
Hr. 105 "  li^ytiii »tertMTj »p?« mpi ptówtą Lw6n; środa 9 maja 1928 Rok XI

CENA PRKNUM2FATY:
We L * Jwie „liegięcMue j l  4 W 
x io*fca\7; [ do doine . . „ 4*66
aa prow incji.......................  „  i 66
xa g r a n i c a ..........................  „ 6*16
Je a *  pojedynczego cg- mpj «*•  

na t i ł y m  obszarze Fo^dci

20 gro&zy
na prowincjonalnych dworcach 

2 4  g r.
fcw ok o  J a  i A d jau m lstrao Jc: 

Łrw ów , S y k ittu a k a  21.
7 n i« t .  w dzieli N-. 24 — od geda. 

10 wieczór drukarnii 496.

N AKŁ.: I-UD  ̂ F Ó t D L . E L C ^ F  C O  T G W . \fvVD. C Z E K  P. K . O. Nr. 1 4 2 .1 7 6  RED AKTO R NACZ.: A R T U R  H A t i S h E R

Nota sow. w sprawie zamachu w Warszawie.
Olbrzymia afera w urzędzie pracy w Susnowcu.

W ym uszali datki od bezrobotnych.
Braferslwo krwi.
P o w r a c a m y  raz jeszcze do spraw y  

pierw szom ajow ych  w ypadków  w W a rs z a ­
wie. Przez długi okres czasu będą one jesz­
cze bolesnym, ale n a d e r  ważnymi leniałem  
naszych  rozw ażań  oraz podstawa, do w y cią ­
gania dalszych w niosków  w obec zagadnie­
nia komunizmu i jego roli w Polsce Nie 
m ożna bowiem spokojnie i obojętnie przejść  
do porządku nad wielkiemi ofiaram i ludz­
ku mi, nad straszną zbrodnią — lam, gdzie 
nie działał żaden przypadek, aden zbieg o- 
koliczności, ale pełna św iadom ość lego c o  
się robi i c o  z lego w yn ik n ąć  może. gdzie 
działała św iadom a, nie licząca  się z niczem  
zla w ola. bo p osłu gu jąca  się naw et p ro w o ­
k a c ją  jak o  narzędziem , byle osiągn ąć  za­
m ierzony skutek

Zdaw ałoby się, że p o w ażn y czynnik opi- 
nji — p.-asa w ocenianiu tego c o  zaszło bę­
dzie n a  tyle uczciwa, ze c a łą  lę sp raw ę  
trak to w ać  będzie na płaszczyźnie rzeczow o­
ści i objekływm go o m aw ian a faktów. — 
T ak  jednak nie jest — przeciw nie w ypadki  
w arszaw skie  dały prasie  asu m p t tło zdecy­
dow anej walki przeciw  P . P  S., przyczem  
rola  jak ą  p ra sa  burżuazyjna odgryw a jest 
niezmiernie c iek aw a i eh arak tery sly czn a . — 
T e n d e n cy jn o ść  w jej ustosunkowaniu się do  
łych wypadków' sposób przedstaw iania  
ich i analizow ania są lu aż nazbyt w ido­
czn e  i w ym ow ne. , .O bjektyw nośe“ nawet  
lej części p rasy  k tóra  udiodzi za p ow ażną  
i aroguje sobie Ip raw o rzeczow ości — w y ­
łazi na wierzch niby szydło z worku.

"Według p rasy  tej po świadome,m prze­
kręceniu faktów* i naginaniu ich do swoich  
potrzeb — P P S  jest w in ow ajcą  k rw aw ego  
1 m a ja  w* W arszaw ie , a komuniści to .są 
biedne. Bogu d u ch a  winne owieczki. które  
padły o fiarą  naszej nulic

T ak i sposób przedstaw iania  sp raw y tak­
że nie jest czem s p rzj padkow em . Je s t  to 
św iadom a celu polityka buńżuazji polskiej, 
skidrowuma przeciw ko P P S .

W sk azyw aliśm y zawrze, ze rozbijanie  
ruchu robotniczego przez kom unistów  jest  
wodą n a  m łyn  reak cji ,  w  interesie której  
leży. bĄ rozbicie to b y ło  jaknujwiększe i jak  
n a jry ch le j  d o k o n am  F o u ty k a  jej szla więc  
i idzie w tym  kierunku, by ru c h  robotniczy  
ro zd rab n iać  i  ro zb ijać , nie m iała  jednak na  
usługi swoje odpowiedniego klina któryby  
wszczepił się w* klasę p ra cu ją cą .  Z p o m o cą  
przyszli jej komuniści, którzy isilą faktu  
podjęli się tej roii, są jej narzędzie . w yko­
n aw cam i. Stąd pew nego rodzaju  sentyment,  
m iło ść  burżuazji polskiej d o  kom unizm u,  
m iłość, d o  której c o  p ra w d a  nie chce , gdyż  
nie m oże się. otwancie p rzyzn ać , lak często  
m alk a m c  p rzy zn aje  się. d o  dziecka niepra­
wego loża. ale przecież w głębi żywi w obec  
niego uczucie m acierzyńskie, Stąd koanu-

W A R S Z A W A , 7. 5 . (A W ). „Kurj. C zerw .“ 
donosi z Sosnow ca o nadużyciach pieniężnych w 
państw . Urzędzie poślednie iwa pracy. Kier. urzędu 
inż. Borkow ski, którego współudział w naduży­
ciach urzędow o stw ierdzono znikł bez śladu, 6 
innych urzędników' aresztow ano. Szajka ta  w y ­
m uszała datki od bezrobom ych przy w ypłacie za-

M OSKW A, 7 m aja . (AW .). W  m ieszka­
niu prezesa W szechzw iązk. CIKA, odbyła  
się n a ra d a  specjalna, w której b ra t  udział 
król afgńński, W  naradzie  tej uczestniczyli 
ze strony Sow. poza gosp od arzem  i kom.

B E JR U T , 7. 5 . (AW). Sam olot angielski prze­
latując nad pustynią odkrył sam ochód, w którym  
znajdow ało się 2 0  trupów . Ukazuje się, że  sa-

nizm w' Polsce to jak gch b y b astard  reakcji,  
.spłodzone w roznam ięlnieinu i pragnieniu  
rozbicia ldasowwgo ruchu robolnicizego i ,so-: 
jalizmu. a w y ch o w y w an y  na dystair  w cie ­

niu. pod jej opiekuńczenn skrzydłam i.
Jest pomiędzy r e a k c ją  a kom unistam i  

pewien związek krwi, łączy je jak aś  nic1 dla  
wszystkich widzialna pępow ina — i w* oliwi­
li. gdy P P S . c h c e  p rzeciąć  ją  by wyświellić  
sytuację, oba organizm y reag u ją  ró w n o c z e ­
śnie z jed nakow ym  i4óW,m i skowytem.

P rz y p a trz m y  się jak to w ygląda na fak­
t a c h '  ilik oć P P S  przystępuje do walki z 
kom unizm em  — re a k cja  i jej p ra sa  krzyczy, 
że konieczność p op ych a P P S  d o tej walki, 
że jest lo ob aw a o w iasn ą  n aszą  skórę, o 
los, o przyszłość.

C.dy kom uniści b an k ru tu ją  w d an ych  
środow iskach , ustępując socjalistom  — p r a ­
sa  burżu azyjn a  rozpisuje się, iż n astąpiło  lo 
wskutek p rzem ocy  i te rro ru  P P S .

A gdy przeciw nie zdarzy się, że kom u­
niści op an ow u ją  pewien i e r  en słyszy się 
wtedy i pisze o lem, żc P P S  nie m a  .re­
alnego o p arcia , lo fikcja sztucznie p o d trzy ­
m y w a n a . że gdyby tak  kom uniści cieszyli się 
tftldmi wTplyw am i i p o p a r c i e m ( l )  u pew7-

slłkćw  oraz  fałszow ała asygnacy kasow e defrau- 
dująe sumy pochodzące z w płat od różnych in- 
stytucyj i zakładów  przem ysłow ych za pośred­
nictwo w przydziale robotników OszuKańcze ipraic- 
ty'ki trw ały z g ó rą  dwa lata i naraziły skaib pań­
stw a na olbrzym ie straty .

Cziezerinem Hudzulak, Mikojan i Y ćcroszy-  
iow. oraz przedstawicieie R ew w ojensow iciu  
Budennyj i Stalin K o n feren cja  trw a ła  prze-, 
szło 3 godziny.

m ochód wiozący pielgrzym ów z Bagdadu do B ej­
rutu zabłąkał się w pustyni i w szyscy pasażero­
wie zmarli z głodu i pragnienia. •

nycli czynników  — to  z P P S  nie oyłoby  
p raw ie śladu.

L ic z ą c  sum arycznie , czy  klęsk kom uni­
stów czy  ich sukcesy — p ra sa  bum u u zyjn a  
zaw*sze łączy z rem P P S .,  krytykuje  jej tak­
tykę;. w y ra ż a  swmje niezadowolenie lub w ąt­
pliwość w  jej postępy, sukcesy, czy zw y­
cięstwa.

Gdyby Lak m o ż n a  z ro b ić  w ykaz stosun­
ku nurżuaźji Ido P P S #  i komunistów* — to 
sym p atjc  jej zawsze będą po 'i Ironie d ru ­
gich.

Z ao b serw o w ać  to m ożn a ch o ciażb y  nu  
ostatnich w yp ad k ach  w arszaw sk ich , gdzie 
p ra s a  re a k cy jn a  przedstaw ia je w  taki spo­
sób. że P P S !  byłab y  w przyk rej  sytuacji,  
gdyby nie policja..

T ro sk a  reakcji o kom unizm  jest czem ś,  
co  w ypływ a z uczu cia  poblratymstw a, związ­
ku krwd. I w tem  tkwi klucz! d o  zrozum ie­
nia dlaczego ireakcja p op iera  kom unizm , a 
ten dla niej dla jej d o b ra  w alczy

Jest lo obustronne, spłacanie długów 
w dzięczności za w zajem ne wymęczanie się 
i pom oc w w alce  z k lasow ym  ru ch em  r o ­
botniczym  i z V . P. S.

T a i e m n t e z a  H i m f e r s N a  z  M i n  a f g a f lis ta t iz R lib  w  M t  s k w ie .

20 trupów w  samochodzie na pustyni.

Katastrofalne trzęsienie ziemi w Turcji.
8 0 0  dom ów  zniszczonych.

P A R Y Ż , 7. 5 . (Pat). „N ev Y ork Herald" do­
nos: z K onstantynopola, iż w strząśnienia pod­
ziemne, jakie odczuto w Turcji dnia 4  maja br. 
spow odow ały zniszczenie 8 0 0  dom ów . Z  pod gru­

zów  w ydobyto dotychczas 3 2  trupy W  rejonie 
Kutahia częściow em u zburzeniu uległy l;czne miej 
seow ości.

I ń S i y u W Y
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w uajnowsjym 12 aktowym 
filmie p t

U z u p e łn ia  - 'o s k o n a ła  
kc-m etija.

II. Zjazd Zw. Frac. Instytucyj użyteczności publ.
Drugi dzień Zjazdu.

Przca rozpoczęciem obrad drugiego dnia ucze­
stnicy Zjazdu zwieojzili sanatorjum Kasy chorych dla 
gruźliczych w TuszytiKU pod Łodzią, poczem roz­
poczęty się obrady Zjazdu

Po przyjęciu regulaminu i porządku dziennego 
obrad oraz ooKonaniu wyboru komisji mandatowej 
i związkowej uchwalono wśród gorących oklas'ków 
wysiać deD2szę oo tow. Daszyńskiego z życzeniami 
Zjazdu z powoau obrania go marszałkiem Sejmu.

ŚW IETN Y ROZWÓJ ZWIĄZKU.

Następnie zab.ra) glos sekretarz generalny Zw. 
tow. Gonerko, uzupełniając obszernie drukowane spra­
wozdanie Zarząau Glównelgo. Tow. Gonehko podkreślił, 
iż praca Zarządu Głównego byta w okresie spra­
wozdawczym szcz0gólme utrudniona z powodu bra- 
Iku ! unauszów, źe jemiak Związek w ramach środ­
ków, jakie posiadał, uczyni) wszystko, co do niego 
należało. W  ciągu 2 lat liczba członków Związku 
wzrosła z iió.000 na 1-7.000, a liczba plącących wkład­
ki z 8.000 wzrosła do 16.000. W  kilku słowach ocenia 
następnie tow. Gonerko walki ekonomiczne, jakie Zw. 
prowadził.

Tac wszędzie, gdzie istniała świadomość klaso­
wa Wśród robotników — np. wśród tramwajarzy łódz­
kich — akcja ekonomiczna dawała w .rezuna.cie zwy­
cięstwo, gdzie jeonac ta świadomość nie istniała, 
akcja kończyła się klęską.

Obecnie robotnicy opuszczają związki enperow- 
skie i chadeckie i masowo przenoszą się 30 związ­
ku klasowego, co szczególnie stwierdzić można w 
Poznaniu i na Pomorzu.

Tow. Gonerko m. in. przypomina o słynnem już 
rozporząazeniu r2ąoowem, które głosi, iż płace pra­
cowników komunalnych nie mogą być wyższe od plac 
p r acowr> ików państwowy ch.

Rozporządzenie to paraliżuje naturalnie akcję 
Związku w sprawie poprawy bytu pracowników ko­
munalnych. Pożądany jest najszybszy wzrost szere­
gów  Związku, ta *  aby mógł on przeprowadzić : Idu 
tecraą walk? o /m anę tego rozporządzenia.

WSPÓŁDZIAŁANIE ZWIĄZKU Z PPS

Dalej referent omawia stałe współdziałanie Związ­
ku z reprezentacją parlamentarną PPS. w sprawach 
natury ogólnej, m. in. w sprawie ustaw ochronnych. 
Poza sprawami natury ogólnej Związek zajmował sta­
nowisko niezależne i samodzielne.

Sprawozdanie kasowe składał tow. Trojanow­
ski. Tow. Bieiirzycki imieniem Komisji rewizyjnej 
wniósł o uchwalenie absolutorjum dla Zarządu Głów­
nego.

Tow, dr Haupp omawiał stan prasy związkowej.
Po przerwie obiadowej rozpoczęła się dyskusja 

nao referatami.
Nieliczni przedstawiciele opozycji komunistycznej 

wystąpili swoim zwyczajem z nieuzasadnionemi pre­
tensjami, zwalając na Zarząd Główny wszystko, co 
tylko złego dzieje się w Polsce. Naibardjziej jednak 
troszczyli się i mieli za złe Zarządowi, że nie wysłał 
aetagatji do Rosji Sowieckiej. ^

Dziwne te pretensje z oburzeniem odpierał cały 
Zjaza.

KOMUNISTYCZNY RAJ W  MINIATURZE.

Tow. Niwiński odpowianając komunistom przy­
tacza interesujący fakt, iż w Czeladzi, gazie do nie­
dawna rząoziła komunistylczna Rada miejska i ko­
munistyczny magistrat położenie pracowników komu- 
nalnydi było przeważnie opłakane. I tak np. woźny 
łnagisrtatu pobiera! kilkanaście złotych tygodniowo. 
Gdy zwrócono się no komunistycznego burmistrza 
Czeladzi o podwyższenie pensji owemu woźnemu, 
burmistrz komunistycznego samorządu oupari, iż są 
to Doiszewickie żądania!

PRZEMÓWIENIE TOW . ŻUŁAWSKIEGO.

Tow. żuław-.ki imieniem Centr. Kom, Zw Zaw 
zaznacza, że każda dyskusja na Zjeżdzie winna być 
wspólną sżkoią. Na działalność Zarządu należy pa­
trzeć, jak na działalność całego Związku. Krytyka 
tej działalności jest właśnie ową szkotą, ale nie jest 
nią złośliwe zarzucanie Zarządowi rzeczy, któryęh

OSKAR J E D L I N E K .

Ułaskawienie.
(Dokończenie).

W ym ogłem  11 d y re k to ra  zwlokę do w ie­
c z o ra .  Wiwero ram  do rana.

— D obrze, do ran a , ale nie dłużej. Dłu­
żej nie wolno mi go za trzy m ać  we więzie- 
jniu. Czy może trft jpan zaręczyć , że Srb źj wy  
dojedzie do -rannego pociągu ?

— Możliwe...
Ale stan c h o re g o  polepszył .się niestely. 

W ziąłem  więc na siebie ciężką misję jirzy- 
gotow ania go na to, Co go czeka. Gdy sclio- 
dzilem do podziemi była już noc, "i deszcz  
lal jak z ce b ra .  Srb spal. P ie rś  jego p r a c o ­
w a ła  ciężko oslalkiem płuc. J a k  długo jesz­
cze ? M oja djagnoza pozbaw iła tego biedaka  
2 2  letniego schroniska. Nazwisko jego nie 
w y starczało  już. na umieszczenie go w spisie 
aresztantów . S k ręcon o  m u  teraz  pow róz  
z niewinności, o której tyle, tyle razy  za­
pewniał łudzi I j

W yszlem  /  celi, przym k n ąw szy  ostroż­
nie drzwi i długo ch odziłem  taim i z po­
w rotem  po ciem n ym  korytarzu. t,racąq po­
woli równowagę, ducha. Ż aglądałem  do za­
k ra to w an y ch  okien — n oc \była ciem n a a 
deszcz siekł liiem lannie  m ałe szybki okien. 
Ju fro  ran o  więc — p o w io d ą  go blolnislą  
d ro g ą  ku d w orcow i koleji — jeżeli dożyje.

Czy on m usi tego dożyć'? T o  pytanie,  
bez odpowiedzi, a natarczyw e zm uszało  
mdiie do tej wędrówdti nocn ej.  Nieszczęśliwy  
Srb stal mi nieustannie przed oczym a, gdy 
bhfgal mnie. by go nie w ydalano "z więzie­
nia, z klorego go wyrzuc,ano, inscenizując  
podłą kom edję ułaskawienia, lłola, j a k ą  mi 
tu n arzu co n o , nie podobała mi się. W y d a ­
wało mi sio, że ja  siałem się ułamkiem  
tej zabójczej m aszyn y tra łującej kości ska­
zańców . Pow ziąłem  więc m ocne poslano-  
wienie U ratow ać człowieka, klórego sjiycha-  
n o z w yspy z a tracan ia  w odm ęty jeszcze  
większej zatraty . Nie jako lekarz,;  Ule jako  
człowiek. Postan ow iłem  u rai ow ać go przed  
— życiem !

Ja k a ś  w ew nętrzna srhi poj*chnęla mnie  
d o kom órk i z lekarsLwami. Sięgnąłem dło­
nią. która d rżała  jak w g o rączce1 po flasze- 
cz.kę. tylko dla innie dostępną. Wyobraźcie* 
sobie, że ja. który  pow ołany byłem do u- 
t rżym y w ania przy życiu zagrożone organiz­
my:. że kułem tutaj 'broń prttikńw  lenia ży­
ciu  ! W szystko, c o  dotąd  o tern czylalem .  
w ydaw ało  mi się jeno cz cz ą  filozofją i ne­
to Irys K ką. Ale w  chwili, gdy napełniali m 
szpryckę śmiercionośnymi p h  nem, w lejże 
chw ili  buntow ałem  się przeciw  uizędowre m r  
obowiązkowi na Irzeez ludzkiego uczucia, 
które nie pragnie gw ałtow nej śmierci. P r a ­
w o do spokojnej śm ierci ma każdy, nawet 
s k a z a n ie c '

Gdy wszedłem do celi — Srb nie spał 
już. Zerw ał się:

tiie zrobił, lub których zrobić ni’ był w swej mocy. 
To, że nhrna jeszeza ustroju (socjalistycznego w Dol- 
s.ce, albo i i  Kia zostauj wydane te albo inne ustawy, 
to nie jesi winą Zarządu i Związku Walka o 'wyko­
nanie postulatów zawodowych, nie jest kw estją jeanego 
zwiążku, a:,g^,eż kwestją jednego ,czy dwu lat, ale 
sprawą, nad 'którą wszystkie związki winny zgodnie 
ptacować.

Należy kiyiykować faktyczną działalność Za­
rządu, a w tym wypaaku liczyć się z faktem łże miał 
on pizedewszyslkiem za zadanie budowanie siły 
Związku i łże siny te podwajając Związek kładzie 
podwaliny pou potęgę zawodowych organizacji ro­
botniczych i że należy mu się wdzięczność.

Absolutorjum dla Zarząou Głównego uchwalono 
wszystkimi głosami przeciw 11!

Wszystkimi glosami przeciw jednemu uchwalono 
rezolucję potępiającą komunistyczny sam orząd w Cze­
ladzi, za postępowanie wobec pracowników Komunal­
nych oraz rezolucję, potępiającą, faszystow ską dyrekcję 
tramwajów w Poznaniu, która wyrzuca na bruk pria- 
cowników, bęaących członkami Zw. Zaw. Prac. lnst. 
Użyt. Publicznej.

Czem grozi pcs. Sławek 
legionistom ?

W A R S Z Ą .W A , 7. 5 . (flW ). W czoraj odbył 
się tu zjazd prezesów  okręgow ych oddziałów  
Związku Legjonistów . Na zjeżdzie tym przywódca 
fflifbu parlam entarnego ,,Jedynki“ poseł Stawek  
w ygłosił referat na tem at obecnych stosunków  po­
litycznych w  państw ie i działalności obozu Pił- 
sudczyków w po'skiem żuciu politycznem. Zjazd  
pow ziął szeieg rezolucyj m. i. uchw ałę stw ier­
dzającą, „że  ci Legjonisci, którzy tkwją w partyj- 
nictw ie(?) a nie zmjenią w  najbliższym czasie sw e­
go stosunku do podstaw ow ego w skazania M arsz. 
Piłsudskiego, jakiem jesi postulat bezpartyjności 
pracy p aństw ow o-tw órczej, postawieni zostaną po­
za nawiasem Zw iązku Legionistów "

Czy istotnie zwrot na lepsze ?
K O W N O , 7 5 . (A W ). Daje się znowu z a ­

uw ażyć sunę zainteresow anie z powodu spodzie­
w anego przyjazdń delegacji polskiej. Jak s;ę do­
wiadujemy z kół politycznych, obecnie w  kołach 
miarodajnych daje się zau w ażyć zw rot w  kie­
runku porozumienia z Polską co do uregulowania 
komunikacji i transportu poczty, telegrafu i telef 
o raz otw arcia spławu na Niemnie do Kłajpedy, 
W  kołach zbliżonych do delegacji litewskiej panuje 
przekonanie, że konferencja da rezultat pomyślny.

-  Czy nadeszło coś  ?
Myślał o ułaskawieniu. Uspokoiłem  go. 

siadłszy na brzegu jego p ryczy
— Przyszłem  tylko, by w am  cos  w s l i w -  

knąć, Srb.
Co teraz nastąpiło — pozostanie mi na  

zawsze w pamięci.
Srb- sąd/.ii. że ch c ę  m u przedłużyć ży­

cie  i bronił siei — dosłow nie — rękam i i 
nogami. — itofozeć... tutaj chcę. um ierać.. .  
nie' c h c ę  lilości.. . '— rzęził, a ja, atkj s jiełn ia  
jeg o  Ąijigzęiue, musi a leju go pokonać. Mia­
łam jednak tylko jedną rękę wolna., bo w 
drugiej dzierżyłem  szpryckę Prześw iad cze­
nie jednak że ly lk o  ja  jestem w m ożn ości  
położyć kres jego cierpieniom  — dodało mi 
m ocy. Srb w y ch arczał  jeszcze — ...ja to... 
przecież popełniłem — gdy udało mi się 
dosięgnąć igłą. Głęboko p o grążyłem  ją w je­
go lędźwi. S rb byi' u łaskaw ian i]...

Później, gdy służyłem jako lekarz o k rę­
towy (po w ypadku z S rb ‘em opuściłem  dom  
popraw y udało mi się w czasie  katastrofy  
u rato w ać z narażeniem  życia czterech  to­
n ących .

Pozostaw iam  w ięc ,m o im  kolegom zaw o­
dow ym  do osąd zm ia . cz\ tam ten czyn w y ­
m agał aż Lak wielkiej pokuty r

tłum T. H.
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Masz chieb powszedni.
W  o s la ta k b  m iesiącach  ćDożeje w szyst­

ko z dnia  n a  dzień, chleh, mleko, m asło ,  
kartofle. jarzyny, drożeje  obuwie, odzież, 
m ieszkanie, węgiel — słowem w szystko, c o  
służy człowiekowi do życia pod rożało  zna-  
iciżnie. a niektółre z artykułów  codziennej p o­
trzeby m a ją  w ciąż lendeucję zwyżkową.

Ż czego ż y ć ?
Ktoś w jednem  z pis,m w arszaw sk ich  

w ystępując w obronie urzędników, zm uszo­
n ych  zye z głodow ych plac, pisze zupeł­
nie słu szn ie :

„Koszt jedzenia dla jednej osoby w r o ­
dzinie (nie ’ s a m o tn e j) .musi w ynosić  p rz y ­
najm n iej  3 zlotc dziennie, c o  n aw et przy  
maliusONYskiej (m alej)  rodzinie czyni 360  
zł m iesięcznie".

— Koszt jedzenia 3 złote dziennie. A z 
jakich to d ań  w sp an iały ch  będzie się skła­
dało  pożywienie rod zin y  roholniczej, zło­
żonej z cz te re ch  osób, jeżeli jej żywi­
ciel zara b ia  dziennie 3—4 ziole, co  przynosi  
m iesięcznic niespełna sto zł. a czaseńi w  w,yL 
jątkow yeh w yp ad k ach  lot) a nawel 200  
ziotych.

Zaledwie rnoże dziesiąta część^ rob otn i­
ków7 w  P o lsce  zarab ia  więcej niż ) złotych  
dziennie, c a l a  olbrzym ia reszta p roletarja tu  
m usi żyć z zarobków  m n iej w ięcej, cztery  
razy niższych  niż Legoby w ym agał poziom, 
ce n  obecnych !

D o ra d c a  am erykański zalecił w praw dzie  
. .zacisnąć p asa",  ale byłoby już fizyczną  
niem ożliw ością zastosow ać się do łych 
imid, tem bardzicj. że w iększość ludzi w P o l ­
sce p ra cu je  przy  pustym  żołądku, że więk­
szość dzialwy szkol, nie dożyw ia się, prze­
ży w a swą m łod ość  w ciężkich, sm utnych  
w a ru n k a ch . że z wy ją! kicm nielicznej  
garstki w y b ra ń có w  żyje ogół w P olsce po­
niżej no finalnego poziom u, w skazyw anego  
przez hygienislów, lekarzy, przez życie sa ­
m o  !

Jeżeli w;ediug całkiem  prostego oblicze­
nia. p otrzeb a  n a  u trzym anie  jednej osoby 
w  -Polsce około 3 zł dzianinie, lo w ynika  
z tego jasno, że ro d zin a  rob otn icza  złożona  
z czterech  osób, żyje w .stałym niedoborze:

,Tylko" o 8 zl dziennie, c o  czyni nuesięjcjziiie 
około 2 4 0  zl., (czyli. 'rocznie około 2 9 0 0  zł.

Tyle b ra k u je  rodzinie robotniczej, aby 
żyć n o rm aln ie  !

Gdybyśmy nawet niedobór len zred u ­
kowali do połowy; nawel do jednej l rzec i ej, 
lo jeszcze będzh on cńążyl na, budżecie d o­
m ow ym  rob otn ik a  kw otą p ó łto ra  tysiąca,  
względnie, tysiąca złotych rocznie !

C ala  polityka jriZądu m a  olbrzymi w7pływ  
n a  ks/Taltowanie się  naszego żjyląiu codzien­
nego. D rożyzna, k ló ra  doszła dziś do n a j ­
wyższego napięcia jcsl wynikiem  błędnej 
połilyki gospodąnczej rządu, prow adzonej w 
unię interesów7, jednej w arstw y.

M am y dziś bierny bilans handlow y, a 
pan jninisłWr przem ysłu  i handlu K w iat­
kowski w r e d n y m  ze swych ostatnich w y ­
w iadów  udzielonych prasie przyznał, że nie 
prędko nastąpi p o p ra w a  i że aktywizacj  
bilansu handlowego m ożna się spodziewać  
„dopiCpo po okresie podslaw ow ego w y k o n a ­
n ia  p ro g ram u  nnodeirnizacji produkcji, po  
osiągnięciu traki ulowych ułatwień ek sp or­
tow ych i po rozbudow ani dróg kom unika-  
c y j iy c l i " .

M odernizacja produkcji  zależna od d o­
brej w7oli przem ysłu  każe na siebie długo  
jeszcze czekać, nie unii-ej trzeba jeszjoze bę­
dzie L.'ochę poczekać, na gęstą sieć kole­
jo w ą — a lym czascm  sytuacja  staje  się z 
każdym  dniem trudniejsza a  k o n su n ic j*  z 
powodu zubożenia ogółu c o r a z  mniejsza.

Ja k o  jed n i z pow odow  bierności b ilan ­
su handlowego w.\ mienia p. min. K w iatkow ­
ski dowóz zbóz i produktów  spożyw czych  
do kraju, uw ażając  dowóz zbóż jąko .,z!o 
K o n ie c z n e  . A tym czasem  to „zło k o n i e c z n e "  
zostało spow odow ane właśnie błędną poli­
tyką rządu, klóry  pozwolił po żniw<ach n a  
m aso w y  wyw7óz zboża, a leraz m usi je s p ro ­
w ad zać  po ce n a ch  św iatow ych, p od czas gdy 
place i zarobki dalekie są jeśzczd od p o­
ziomu św iatow ych.

T rzeb a koniecznie .za w iMYró ze zlej d ro ­
gi. nic p o w ta rz a ć  błędów  mhiionyidh lat, je­
żeli nie chcem y^ się dóqzel<ać w7 p rzyszło­
ści jeszcze gorszego przednów ka ńiż obecny.

P o  w y b o r a c h  w e  F r a n c j i .
W  nit dzielę 2 2  kwietnia yb. w p ierw ­

szym term inie odbyte w y b o ry  dalyf wynik  
ten. że n a  ogólną liczbę 6 1 2  posłów zosLalo 
w y b ra n y ch  tylko 18Ó posłów7, g’dyż w p ierw ­
szym głosow aniu  zostaje w y b ran y  ten kan­
dydat. który  o irzym a połowę plus jeden (50  
proc . plus 1) wszystkich głosów’ oddanych  

\ a  podstawie tych pierw szych w ybo­
rów’ p ra s a  b i im ia z y jn a  zaczęła pisać, że 
p a r t ja  socjalistyczna została  pobiła, a żc  
zwyciężył obecny p :• a w icow y rząd Poiń|C,a- 
re.go.

N astępne jednak w yb ory  tak zwTane ści­
ślejsze w  tych  okręgach w ogolncj liczbie 
427. gdzie żaden kandydal nie -otrzymał w y­
m agan ej połow y głosów, a odbyte w nie­
dzielę dnia 29  kwdelnia^rb. dowiodły, że 
p arł ja  socjal. nielylko ulrzyinala sw7ój do- 
iychczasoww stan posiudania 102  posłów,  
lecz zdobyła 2 now e m an d aty  i w  n ow ym  
sejmie będzie liczyć 104  posłów7.

T ow arzy sze  nasi otrzym ali razem  zgórą  
1 ,6 0 0 .0 0 0  głosów7 i c o  do liczebńoś|Oi m a n d a ­
tów’ są d rugą grupą po jirawiciy.

P rz y z n a ć  trzeba, że  p raw ica  odniosła  
znaczne zw ycięstw o powiększając, sw’ój stan  
posiadania  z 2 0 0  n a  AS0 0  m andatów’. Z w y­
cięstw o to odniosła kosztem liberałów7 i ko­
munistów K om uniści mieli dawmiej 2 8  p o ­
słów, obecnie tylko 14. Radykali uzyskali 
1 7 0  m an d atów , a w ięc tak zw7any blok 
lewicy m a  frazom 2 7 0  postów’ i będzie b a r ­
dzo  silną opozycją.

D otych czasow y rz ą d  uzyskaw szy dla 
ciebie s ta łą  w iększość pozostanie u wiadży  
n a  czele  z Pioinkarem prezesem  m in istrów  i

Rriaiidem  m in istrem  '.spraw zagran iczn ych .  
Mogą tylko zajść  w  rządzie d robne zm ia­
ny. praw d op od ob n ie  ustąpią tylko ci m ini­
strowie. klórz\r nie zostali w ybrani n a  p o­
stów. gdyż we F ra n c ji  rządy .są p a r la m e n ­
tarn e , Ij. m inistrem  m oże zostać  tylko poseł.

Komun'ści zdradzili proletarjai
Olbrzym ią usługę reakcji oddali k om u ­

niści, c o  napiętnow ała już dosadnie1 p ra s a  
socjalistyczna całego świaLa. T ak tyk a, w y ­
dana przez Moskwy Iraujcuskun kom uni­
stom. p o legająca  n a  pod trzym yw an iu  w  
drugich ściślejszych \vvbo,r a c h  kan d yd atu r  
naw el lam. gdzie socjaliści mieli widoki na  
zw.ycięstwro
przysjiorżyla r< akcji znaczny ilość m an­
datów m okręgmcJi o wybitnie proletariac­

kiej wigksżoiści
P rz y ta cz a m y  najjaskraw sze7' wypadki

W jednym z okręgów’ p ary sk ich  w y­
b ra n y  został reak cjon ista  P a y c r  7 7 1 2  glo­
sami. podczas gdy socjalista  G roussicr  o- 
ttTf/jymSbi 5 8 3 3  głosów  Gdyby kan d yd at ko- 
munislycziny. który uzyskał 1 9 0 1  głosowy 
co fn ą ł  sw’ą kami y d a I ir  ‘ Q,. “m  u n d a t p rzyp ad ł­
by parlji socjalilsycznej.

W  okolicy Patyżci kandydow ał znany  
w całej M iędzynarodów ce p rzew o d ca  so cja ­
listów fran cu sk ich , J a n  Longuet (w7 7 o k rę ­
gu w yborczym  Sceau x).  olrzym al 6 1 2 6  gło­
sów7. reak cjo n ista  w y b ran y  został 7 5 4 2  glo­
sami. — Kaneiytlal koniimis tyczny otrzym ał  
2 9 1 4  głosowy które w.yislarezyłyby do za- 
pewmeJnia inandalu socjaliście.

N ajhaniebniejsza była zurada kom unistycz­
na,

p op ełniona na proietarjacie , w d ep artam en ­
cie \ ord. starej I wicia Izy francuskiego so­
cjalizm u. P rzew óilcy  północno fran cu sk ich  
socjalistów’. L  eh a sowi b rak o w ało  wt 8  okr.  
w y b o irzy m  Lille 3 0 0  głosów7 eto większości.  
Kominńsiyleziiy kandydal. klóry  nie iiniat 
najm niejszych widoków na uzyskanie anan- 
dalu. olrzyiuał 2 6 8 2  gł — wyszedł przed­
stawiciel przem ysłow ców  !

J a k  sam o było w 7 okręgu Lille, w  
C am brai, Valcńcie!nncs i w  D undierce, t a k  
sa-jno w 18 okręgu P a ry ż a ,  w A rras , w Be- 
tliune. w7 Mac on. Melun, PonLoise, Abhevilky 
Lim oges. M esicres, w 5 okręgu Marsy Iji, 
w7 2 okręgu i nlnzy, w obu o k ręgach  lie- 
zięrs i w Vien:ne.

Kom uniści przypraw ili socjalistów’ o 
stratę  21 p ew nych  m an d atów , o 7 więcej  
niż sami zdobyć m o g l i !

flfępry w orbisie faszyzmu włoskiego
vVizyta faszystowskich posłów  włoskich w 

Budapeszcie była jednym z dalszych etapów  poli- 
tyjki M ussoliniego, zm ierzającego do wciągnięcia  
W ęgier ao faszystow skiego systemu. Posłow ie, 
w śród których znajdowali się trzej oricerowie sz ta ­
bu generalnego, zbadali stan węgierskiej armji, o- 
mowili plany ofenzywy na Austiję (Burgenland) i 
Siow aczyznę.

W szystkie mow y, w yg!oszonc przez włoskich  
posłów  na W ęgrzech , >ełne były irreuentyslycz- 
nych haseł agitacyjnych, zapow iadających przy- 

j łączenie odebranych traktatem  pokojowym obco- 
narodow ościow ych ziem do W ęgier, jeden z m ów ­
ców , hr. Cipio zuchwale ośw iadczył, że W ę g ry 

j m uszą się oprzeć o Karpaty bez względu na to, 
iż terytorja podkarpackie zamieszkują obce naro­
dow ości, Rumuni i S łow acy. Tak sam o W łocny  
uw ażają Alpy za sw'ą niezbędną granicę, nie li­
cząc się z tern, ż e  kraje podalpejskie w  znacznej 
części zam ieszkałe ,są pi zez ludność niemiecką.

STAN ZDROWIA MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.
W A R S Z A W A , 7. 5 . (A W ). Mimo znacznej 

poprawy zdrow ia M arsz. Piłsudskiego nie zostało  
dotąd jeszcze defitywnie ustalonem czy M arsz. 
PiłsuGski przybędzie osobiście na posiedzenie sej­
mowej komisii budżetow ej dla w ygłoszenia e x -  
pose w spraw ie budżetu Min. S. W ojsk Faktem  
j 2st, lż!e p. M arszałek załatw ia u siebie w mie­
szkaniu wszystkie spraw y państw ow e i czuie się 
codziennie lepiej.

INSPEKCJA WIĘZIEŃ.
W A R S Z A W A , 7. 5 . (A W ). W icem inister spra­

wiedliwości p. Car dokona w  czasie sw ego ur­
lopu letniego inspekcji więzień w  całyrn kraju. 
Inspekcja ta będzie miała na celu stwierdzenie czy  
organizacja “więziennictwa u nas odpow iada w y­
maganiom ustawowy;mj.

24  DZIECI ZATONĘŁY.
M O S K W A , 7. 5 . (A W ). Z  Now orosyiska do­

noszą, i'ż znajdująca się na rzece Kubań łódź, 
w  której jechało 2 4  dzieci przew róciła s.ę. W szyst­
kie dzieci zatonęły. D otychczas w ydobyto 12  
zwłok.

MANIFEST KS. KAROLA DO RUMUNÓW
LOND YN , 7. 5 . (A W ). „Daily E xp ress‘‘ o -  

głasza treść rzekom ego manifestu ks. Karoia do 
narodu rumuńskiego. Z apow iada się tam szereg  
reform, zorganizow anie akcji pomocy dla chło­
pów , w olność w yborów , w olność pracy, usunię­
cie w pływ ów  politycznych z armji, o raz rewizję 
traktatu w  Trianon.

K A D F S L ftH E . X.
(7-o tę rubrykę B c 4«k. ais alpt

L E C Z N IC A  chorób wewnętrznych
Dra Szejnberga - (S“?£tó;r*
C h o r o b y :  wątroby (kamienie żółciowe), żołądka 
kiszek i przemiany materji. Otwarcie 15 maja br 

Informacje udziela Zarząd.
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M a  p .  Bogomołowa w sprawie zamachu
na przedstawiciela poselstwa sowieckiego w Warszawie.

W A R S Z A W A  7 m aja  Pat. Dn. G mn. 
poseł Związku S. R. R. w7 P o iscc  B o ao m o -  
low przesiał mi.n. Zaleskiemu następu j-ącą 
P o l e .  k tó rą  podajem y w stres/jeleni u :

P an ie  Ministrze ! W cz o ra j  o godz. t ‘20  
popolutlniu do liandl przedstawicielu Z w. 
S. R. R. Id z a,rewa dano trzy strzały. J a k  n a­
stępnie zak om unikow ała  policja strzelają  
tcym okazał się Jutrij Woji.łochowski, przy  
kto wm według ośw iadczenia policji znale­
ziono "ow olw er i lrz.\ zapadowe magazyny*. 
B io r ą c  pod uwagę że za m a ch  byt dokonany  
w pobliżu poselstwa i w p o ”ze, w której  
codziennie w yjeżdżam  autom obilem  na spa- 
c&: w ty m  kierunku przypuszczam , że za­
m a c h  b\l organizow any na mnie' i żc z a m a ­
ch o w ie c  om yłkow o wziął siedzącego w au­
tomobilu p. Liz arow a za  mnie.

Z am ach o w iec  Ju r i j  W ojciechow ski, — 
członek emigrranckiej terorystycznej organi­
zacji  był już tematem.V(jzmow między posel- 
slw em  Z. S. R. R. i połskiem min. spraw7 
zagrań . W edług p o siad an y ch  przez posel­
s tw o in form acji  W ojciech ow sk i uczestniczył  
w organizow aniu  zabójstw a posła sow iec­
kiego Woj ko w a przez K ow erdę. W związku  
z tern dnia 1 I wzorwea r. uh. rad ca  posel­
stwa Kociubiński miał ro z m o w ę  z odpowie-  
dziallnym  urzędnikiem  minist. sp ra w  zagj-. 
P. Kociubiński wskazał, że W ojciechow ski  

.jcsl jednym  z (organizatorów' zabójstw a p o­
sła  V\ ojkow a i ze za pośred n ictw em  jego Ij. 
W o  jcietdiowskicgo p ro w ad zo n ą  jest k o res­
p o n d en cja  między białoeniigranekim i tero-

W A R S Z A W A , 7 m aja. (tel. wl.\ N a  po- 
cząlku  dzisiejszego posiedzenia senatu, sen. 
Januszew ski. (W yzw olenie), zgłosił wniosek, 
aby w y b ó ” 4 cz łon k ów  T ry b u n a łu  Sianu  
odłożyć do przyzslcgo p len arn ego  posiedze­
n ia  Senatu. wstawać natom iast na porządek  
dzi nny wniosek kom. reg u lam in o w o - praw­
nej. o zawieszeniu postępow ania  k an iego  
p rre ciw  sen Roguli Ju ało ru sin , d o 'C z a s u  
w ygaśn ięcia  jego m andatu . W niosek p rzy­
jęto. N aslępnie w y b ran o  n o w y ch  2 człon ­
ków7 kom. kontroli długów7 pań stw ow ych .  
W ylr-an o  sen. Bogusizewskiego (B. B .)  i 
sen Januszew skiego (Wyzw7.).

Następnie sen. AcJimatowdcz (B. B. ) ”e- 
ferow al spraw sen. Boguli. D atuje  się ona i 
od m a ja  1921 ro k u . kiedy ów czesny pos. 
R o g a la  wygłosił m ow ę wybitnie an typ ań - I

Komisja budżet, przyjęła budżet 
min. pracy i min. sprawiedliwości.

W ARSZAW A. 7. maja. (Pat.) Dziś rozpoczęty 
się obrady sejm. kom. buaż. Na wstępie przeprową- 
nzuno tjiosowatiie nad budżetem ministerstwa pracy 
i opieki społecznej. Komisja przyjęta caty budżet bez 
większych zmian.

Z kolei przystąpiono do glosowania nąd budże­
tem ministerstwa sprawiedliwości.

W  gtosowaiyu przyjęto caty budżet min. spraw, 
z uwzględnieniem kilku arobnych poprawek.

Następnie, po krótkiej przerwie, przystąpiono do 
obrad nad budżetem ministerstwa W . R i O. P. 
Przed1 omawianiem tego budżetu zabrał głos minister 
Dobrucki, udzielając wyjaśnień co do poszczególnych 
pozycji budżetu i piać ogólnych ministerstwa

ryslyezn ym i organizai jajn. w  Polsce  i w7 in-' 
nycfi .państwach zachodniej E u ro p y . P .  lvo- 
ciubińskiem u obiecano Zbadać lę  spraw ę,  
lecz w spom niany już urzędnik m inisterstw a  
spraw7 zagnan. o d r a /u  oświadczył, że’ nie 
dopuszcza ni\śli o udziale W ojciechów  skie- 
go w7 zabójstwie posła  W ojk ow a. ponieważ  
osobiście go tj. W ojciechow skiego zna.

D okonany w czo ra j  zam ach  dowodzi, że1 
m im o  zw róoeńia uwagi przez poselstw o sowt 
min. spraw  zagrań  na to, że le ro ry sly czn a  
działalność i p rzygotow ania  zam ach u  na  
przedstawicieli rządu sowieckiego w  Polsce  
nie ustają, rząd polski nie zastosow ał żad­
nych stanow czych środków7 dla zlikw idow a­
nia istniejący,cli tejrorystycznych organizacji.

Ze slrony rządu polskiego nie przedsię­
wzięło żadnych Iśrodków dla istotnego  
o ch ro n ien ia  od niebezpieczeństw a sow iec­
kich przedstawicieli wr Polsce.

U w ażam  za niezbędne w y razić  w  7ak  
najbardziej kategoryczn y  sposób p rotest — 
przeciwrko bierności władz polskich wT sto­
sunku do akcji h ialoem igrancK ich te ro ry -  
stycznych organizacji  na te ry to riu m  Rzpltej  
Polskiej, któjua m a  za swój ceł p rzy g o to w y ­
w anie i w ykonyw anie zam achów' na życic  
przedstawicieli Związku Sowietów w' P ol­
sce. O dok on an ym  w czo ra j  z a m a ch u  poda-  
lim  do w iad om ości m ojego ,’rządu i po o-  
trzym auiu od niego instrukcji pozwolę so­
bie ra z  je.sz.cze p o w ró cić  do tej spraw y.  
Z ech ce Pan. Panie  Ministrze etc.

stwową. Sąd ustalił jego winę i skazał na  
2 la la  ciężkiego więzienia. W ó w czas  areszto-  
sztowano pos. Rogulę. P rz y z n a n o  mu p ra w o  
zw'ołnieńia za  k au cją  1 0 .0 0 0  zł., k tóiych  
jednak nie m iał. Okazuje sie że w ciągu o- 
statnich 4->cli lat se n a to r  R ogula zmienił  
sw oje postępow anie. Sowiety ścigają go o- 
becnie jako swojego w roga . W  Mińsku n a  
Białorusi, w yszła b ro s z u ra  skierow a n a  p rze­
ciw ko sen. Roguli, któirego w  tym  ^ijmym 
czasie p row ad zon o do są d u  skutego w* kaj­
d a n a ch . W ob ec tego stanu i zoczy, mów cza  
wmosi wniosek, b y  postępow anie karn e  za­
w iesić n a  czas  trw an ia  m a n d a tu  sen. Boguli. 
W niosek przyjął sónat w iększością głosów7. 
Nie głosow ała  za wmioskieni cz ę ść  sen ato­
rów 7 z B. B. oraz endecja.

Fiasftp sojuszu sowiec -afgańsMe&o?
LO N D YN , 7. 5 . (A W ). „E.ęhange T elegr." do­

nosi z M oskw y, że  pomiędzy rządem sowieckim; 
a królem Afganistanu Aman Ullahdm1 w  wielu 
punktach nie osiągnięto porozumienia. pom im o  
wszelkich w ysiłków  Cziczerina. Król nie chciał 
podpisać projektu ściślejszego sojuszu polityczne­
go  i w ojskow ego, któ-y miał hyc zaw arty między 
Sowietam i a Afganistanem i ośw iadczył, że nie 
m oże sobie w iązać rąk żadnemi traktamji z R o­
sją sow . W  odpow iedzi na przem ów ienie Czicze­
rina, ze Afganistan i Sowiety powinny solidar­
nie w ystępow ać ja«o p aństw a azjatyckie król Aman  
Ullach zaznaczył, że  jego kraj przyjmuje zachod­
nio-europejską kulturę i cyw ilizację i w zoruje się 
na przykładzie państw  zachodnich Król Afganu  
odm ówił rów nież wzięcja udziału w  anty angiel­
skiej demonstracji 5 5  sam olotów  sowieckich.

Zniżki ksiEjnurs dla ku?a6juszy.
WARSZAWA. 7. maja. (A. W .) Z dniem 15. maja 

wejaą w żuci uzupełnienia taryfy osobowej. Zawie­
rają one wznowienia taryfy kuracyjnej, przyznającej 
zniżki od opłat za przejazd do pomieniouych w ta­
ryfie miejscowości, ktoęe udziela się w drodze po- 
wiotnej w tącznej wysokości 66.5 proc Nowa taryfa 
'kiuacyjna rozróżnia miejscowości kuracyjne całorocz­
ne od ktnisk, cha których korzystania z ulg dopusz­
czalne jest jedynie w okresie czasu od 15. maja 
ao 30 pa października, ważność taryfy ulgowej roz­
szerzono pirytem na kilka nowych miejscowości ku­
racyjnych. Uzupełnione zostaną przepisy dotyczące ul­
gowych przejazdów młodzieżą; szkolnej, mianowicie 
oa«o.śne zniżki rozciągnięto na ki II. oraz na prze­
jazdy pociągami pospiesznymi.

55 s a l i  k o n c e r t o w e j .  
Chór Drukarzy Lwowskich.

Przy szczelnie wypełnionej sali zaprodukow ał 
nam Chór Drukarzy Lw ow skich w yczyn artysty­
czny. na który —  bądźmy szczerzy —  piszący  
te słow a nie był w prost (przygotowany a został 
mile rozczarow any, bo zespół chóralny w ykazał 
niepospolitą dyscyplinę i dużo kultury m uzycz­
nej, objaw iającej się w  umiejętnym rozdziale gło­
sów  i doskonałej dynam ice. Chór ten rozD orządza  
znakomitym m ategałem  głosow ym  (szczególnie ba­
sy !), a rzecz traktuje bardzo pow ażnie, o co  nie­
łatw o, jeżeli się zw aży, źe członkow ie chóru nie 
są „zaw odow rcam i“, (na szczęście!) ale rek-utu ą  
się z  szarej masy pracow ników  drukarskich, a 
więc ludzi ciężko pracujących

Na koncert złożyło się wiele pieśni, których  
tu, z oraku miejsca nie wymienię. Trudno jest 
którąkolw iek w yszczególnić, albowiem wszystkie  
w ykonał zespół chóralny bez zarzutu, z  należytym  
umiarem i u|mjejętnym rozkładem sił pod batutą  
bardzo skm pulatneyu, a wybitnie m uzykalnego p. 
A . Kinalskiego. Jemu też przypada w  udziale lwia 
część zasługi i —  nie pjszę tego z kurtuazij —  
g r c i  entuzjastycznych ok'asków , jakimi darzono  
każdą produkcję.

Pozatem  usłyszeliśmy biorących współudział 
solistów  w osobach p. E Bendera "(baryton) i p. 
M. Kisielewskiej (m -sopran).
P . Kisielewska posiada b. czysty i miły organ, któ­
rym w łada umiejętnie i z dużym uczuciem, które 
uwidoczniło się szczególnie pizy odśpiewaniu  
wzniosłej a przemiłej pieśnj M R egera, p. t. „M a­
ria W iegenlied".

P . Bender zapow iada się znakomicie. Głos 
jego w art iest dalszego szkolenia, szczególnie zaś  
partji górnej, w której jp. Bender czuje się jeszcze  
niejswojo. Pięknie odśpjew ana , Smutna jest du­
sza  m oja" M . K arłow icza o raz piesn Kennemaria 
p. t. „S tach " spotkały się z należytem  uznaniem. 
Solistom akom oanjow ała p. J. S zym ónow ieżow a, 
k tóra w yw iązała się z zadania bez zarzutu.

Poniżej podajemy skład ch ó ru : tenor I . pp 
Bernaaiuk f., Buć, Kalinowski, Kjsiel, K rzyżanow ­
ski A ., R om arśki, W injarsid, Balew icz, W esołow ski 

(solista). T enor II: pp. Andreiszyn, Kozłowski, 
N ow ak A ., Pakosz, Pander, W ich, W ojnarow icz, 
Z ając T ., Żerucha B as I : pp. Bilew icz, B ob row ­
ski, Futera, Lauda T . (soiista), N ow akow ski Z ., 
Pitch ow icz, Polow y, Taraszezuk, Z ając B . B a s  II: 
pp. Cisło, Frączek , Kisielak, Kudłak J., Kudłak T., 
M artyn, Szpyt F r , Tekelak, Winnicki, Popiel i 
Rudawski.

Chór Drukarzy Lw ow skich, mający za sobą  
sław ną tradycję jeszcze sporo lat przed w ojną, 
w czasie woiny i w okresie powojennym na nowo  
powołany do ży d a  azieki niestrudzonej pracy p. 
A Kinalskiego, rozw inął sję znakomicie, czego  
dow ód mieliśmy w niedzjelę.

„N aprzód, hej n ap rzó d ...!"
T . HuppeA.

NOWY ZRSZĄD  GŁ. ^W liJZKU PRAC. GMINNYCH.

WARSZAWA, 7. maja. (tel. w t) W  |az!wartgrn idtriu 
zjazdu Zw. pracown. uzyteczn. pub!., aoKcmano wy­
boru nowego zarządu w sktaozie następującym. To w. 
pos. Kowalski, jako przewodniczący, wiceprzewodh 
Neubauer, Preis, Kurowski, Trojanowski.

Do zarządu jako członkowie weszli ponaato to w .; 
Hofman, Niwiński, Kowalski,, Szatkowski, Kruk i inni

Senat uchwalił zawiesić postępowanie Karne nrzeeiw
sen. Regule.

Wybuch maszyny
S O F IA , 7 . 5 . (Pat). Nastąpił tu u wejścia 

do Banku H andlow ego wybuch maszyny piekielnej. 
W y b rch  był tak gw ałtow n y, że  z okien fasady 
Banku oraz  w  sąsiednich dom ach, między innyimji

piekielnej w Sofji.
w  gmachu poselstw a rumuńskiego, wypadły w szyst 
kie szyby. Spraw cy zamachu nie zostali dotychczas 
wykryci. W ład ze zarządziły śledztw o.
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Tenisowe Pantofle najtaniej w Magazynie

Zbpodiiia trzech inteligentów z „lepszego towarzystwa".
PRAGA. P o  odczytaniu  aktu oskarżenia  

przystąp ion o  d o p rzesłu ch an ia  jednego z o- 
skarzony7c h  Sikorskiego, szw agra  z a m o rd o ­
w anej Margily7 V ó ro sm a rth y .

Sikorski poznał się z M ichalką jeszcze  
w } ’. 1919 , który za jego pośrednictw em  
zaznajom ił .sit z Margil ą i n aw iązał  z nią  
stosunek m iłosny,

aoy przyjść w posiaJanie je j mają/ku  
W  tym  lOelu też z a w a rł  z nią fałszyw y ślub 
w lokalu Związku p isarzy  „M aj“, przy któ­
rym  przyjaciel icgo dr. K łepelar odegrał  r o ­
li; urzędnika miejskiego, udzielającego ślu- 
łm. Ale Margil niebaw em  dowiedziała się o 
oszuslwie. w obec czego w um yśle Michałki  
zrodził sic zam iar

pozbycia się jej jako niebezpiecznej.
' T a k  doszło do owej wycieczki w  Tatry i 

do zam o rd o w an ia  kobiety.
Sikorski z-eznajc. że gdy znalezli się w  

lesistej, odludnej okolicy. Margil dzmęczona 
drogą, usiadła by odpocząć. W ów czas  na  
polecenie Michałki, Sikorski przyniósł jej 
wodę w szklance, a dr, K lep etar w sypał elo 
niej jakiś proszek. O skarżony Iwierdzi, źe 
przez c a ły  czas  następnie stał w oddaleniu  
na s tra ż y :G d y  sic odw róciłem , u jrzałem  jak  

M ichaiko z u ziem i suknie z ciała Mar-

Rzaciko kto naa tem się zastanawiał, cąaczego 
\v'aśnie czerwona ichorągiew, na widok której ży­
wiej zaczyna bić Sc,roe proletarjusza, stała się sgm- 
boiem nowego porządku.

Czeiwony sztandar pochodzi z Francji.
Przez cale stulecia był on sztandarem monarchji 

absolutnej. Wywieszano ijo na znak, że miasto znaj­
duje się w stanie oblężenia.

Gdy chłopi zbuntowali się przeciw szlachcie i 
duchowieństwu; gay prowincja jakaś powstała lub gdy 
miejski tłum począł plondrować piekarnie i sklepy, 
natychmiast ogłaszano stan oblężenia i na wieżach 
gmachów publicznych wywieszano czerwoną cho­
rągiew'.

Jeszcze za czasów rewolucji francuskiej cze r--. 
wona chorągiew była znamieniem monarchji i pod jej 
znakiem 17. lipca 1791 rozprawiono się z lud.m pa­
ryskim na Polu marsowem.

Ale poraź ostatni monarchja pud tytn znakiem 
ratowaia swoją powagę, urządzając krwawą kąpiel 
ludowi.

Ciekawy jest fakt, że podczas gdy rząd jeszcze 
posługiwał się czerwoną phorągwią, to równocze­
śnie pojawiała się ona w dziejach oośc wcześnie jako 
symbol rewolucji,

Tak w czasie frondy, w poiowie 17 wieku, re­
wolucjoniści zgromadzili się żywiołowo pod czerwo­
nym sztandarem. Kiedy Kondeusz, słynny z czasów 
rządów ,,króla słońca” Ludwika XIV, zerwał z dwo­
rem Anny AustrjaczSu i z Mazarinem i połączył się 
z Hiszpanją, pierwszym jego giestem było, że opasał 
się czerwoną szarfą. Kiedy wkrótce potem fronda zwy­
ciężyła u P.ordeaux i proklamowano repuhlikę Ormee, 
to chorągiew republiki, która powiewała przez kilka 
cni na ratuszu Boroeaux, byia cizerwona.

Ale dopiero za rewolucji francuskiej czerwona 
choiągiew ostatecznie stała się znamieniem rewolucji 
i w dniach roku 1792 uzyskała znacfzenie, jakie pow­
siada po ozień dzisiejszy

Oa trzech rat lua francuski walczył przeciw sta­
remu porządkowi. Arustokracia buła na wygnaniu, 
ale wiarołomny król i ..austriaczka" siedzieli ieszcze 
w Tuiierjach. Oboje marzyli o tem jakby obalić dotych­
czasowe zaobycze ludu, jakoy pokonać „kanalję pa­
ryską przy pomocy austrjackich, pruskioh i hisz­
pańskich bagnetów, a arystokracja i wyższe ducho­
wieństwo, zgromaozone na granicach Francji, intry-i 
gowalo przeciw własnemu narodowi. ,

Ale w „klubach" szczególnie na Drzemieścfu św

Ryl to o lu o p n y  widok Margil leżała zu­
pełnie naga. Miplialko ściągnął jej z palca  
pierścionek zabeczy’nowy, m nie dat zab ran y  
jtli zegarek a K lepetarow i m edal jon. I< le­
pt* ar. zw róciw szy się ku m iejscu ,’ gdzie le­
żała zam o rd o w an a , odezwał się:

„Reąuiescat in pace  / “
N a  zapylanie o bezpośredni powód  

śmidrci Margily. Sikorski oświadcza. — ze 
smiejrć nmsiakiby n astąp ić  przez olruoie — 
I\Itpetajr bowiem wsypał tru cfe iięd o  w od y)  

ale poprzednio jeszcze nastąpiła przez udu­
szenie ofiary.

O skarżony zeznaje, źe

M argil by ła  w stanic odm ien n ym .
Sędz'a p rzy sięgły : M ichaiko postawił  

p an a n a  s lra ż y . P a n  słyszał, jak Margil  
k rz y cz a ła :  N a pom oc, M ik ołaju ! D laczego  
naifi nic pospieszył z p o m o c ą ? '

Oskarżony  (p lą cz ą c ) :  B y ło  mi jej żal, 
b ard zo  żal. ale miałem: dziwne uczucie, źe 
się z m iejsca  nie m ogę ruszyć. O św iadczam  
bez względu na karę, k tóra  m nie czeka, że 
nie m iałem  zam iaru  zabijać  Margil.

R o zp raw ę od ro czo n o  do dnia następ-

Antoniego przygotowywał się nowy ruch calem „ra­
towania wolności ojczyzny".

Przez szareg tygodni, które ruch ten wyprze­
dziły, nie myślano jeszcze o czerwonym sztandarze.

Synuyk komuny paryskiej w r. 1792, Pierre Caspar 
Chaumelte, pisał, ze czerwony sztandar pojawił się 
pierwszy raz w klubie Kordylierów', gdzie gromadzili 
się Danton ze.sw oim i zwolennikami. Nad' przygotowa­
niem zbrojnego wystąpienia pracowało kilka klubów, 
a jeden z nich zaproponował, żeby obrać chorągiew 
czerwoną za symbol rewolucji i na niej umieścić na­
pis; „Stan oblężenia hiau przeciw buntowi dwora". 
Pod tym sztanoarem mieli skupić się „wszyscy wolni 
mężowie, wszyscy republikanie, którym zamoraowa 10 
syna, przyjaciela lub krewnego, na Polu Mnrso- 
wem 17. lipca 1792".

Inną wersję podaje inny współczesny, członek 
j Konwentu, Carra. Opowiada on, że w matym szy­

neczki! „Lesbleil d' Or" (złote słońce) przyjęto czer­
woną chorągiew jako symbol rewolucji.. I tu wedle 
jego opowiadania, on sam zaproponował napis: „Stan 
oblężenia suwerennego ludu przeciw rewolcie wła­
dzy panującej".

Faktem jest, że z rewolucji francuskiej czer- 
j wona chorągiew wyszła, jako symbol buntu przeciw 

istniejącemu porządkowi. Wsąyscy rewolucjoniści po­
witań ją z entuzjazmem, stała się ona sztandarem 
sfeaerowanych. Pou znakiem jej Paryż powstał 10-go 
siemn.a 1792 r., obłęg Tulerje, zdetronizował i u- 
więził króla, A za czerwonym sztandarem maszero­
wał lud paryski onia tego i pod tym sztandarem
narodziła się republika.

Czerwony sztanoar, sztandar ludu zwycięskie­
go dnia tego osiągną! szgzyt sław'y.

Dopiero dyktaturze Napoleona udało się zerwać 
chorągiew czerwoną i zatknąć trójkolorową, która 
ze swmj strony w1 r. 1814 ustąpić musiała zdobnej
hljami białemi chorągwi Burbonów.

Ale lud francuski nie zapomniał o swym czer­
wonym sztanaarze i zwycięstwie, które poa1 niem 
odniósł.

W  czasie wielkiego buntu robotników w fa­
brykach jedwabiu w Ljoni-. w r. 1831, powstańcy pod­
nieśli czarny sztandar ma znak yłociu i nędzy, ale 
w r 1848 na nowo pojawia się sztandar czerwony w 
rękach ludu i robotnicy domagają się odi rządu pro­
wizorycznego wprowadzenia nanowo czerwonej cho­
rągwi jako symbolu republiki.

Poeta Lamartine sprzeciwia się temu żądaniu i /uP

zasadnia to w następujący sposób: „Trójkolorowy 
sztanoar oobgl zwycięski pochód przez świat cały, 
pooczas gdy czerwona cnorągiew, czerwona od krwi 
ludu przeszła tylko przez Pole M arsowe".

W teay czerwony sztanoar stal się symbolem ru­
chu robotniczego i Pierwszej Międzynaroaowni, a od 
tegO czasu odbył również pochód zwycięski po świę­
cie caiyni.

W obeć rozpolitykow ania kleru, idącego  
z regu ły  w  służbie kapitału i o b s z a r n ik ó w  
do rzadkości nałoży ksiądz rozum iejący  n ę­
dzę ludzką i życzliwie odnoszący :siq do  
m a s p ra cu ją cy ch , które organizują  się, aby  
w alczyć  o lepsze jutr,o.

Dlatego z uznaniem należy zan o to w a ć  i 
podkreślić  w ystąpienie Us. dziekana M oryla  
w Pilznie obok Tarnow-a, który7 w dniu 1. 
m aja , w związku z m an ilY slacją  roUotniezą  
nic lylko odprawił uroczyste  nabożeństwo,  
ale leż w wygloszonem  kazaniu niedw uzna­
cznie dal wy raz uznaniu dla zorganizow anej  
klasy p ra cu ją ce j  i dla socjalizm u.

Oto .psyiamy w b ratn im  ,fN ap rzod zie“ 
k ra k o w s k im :

..Robotnicy w Pilznie, wiedząc, żo so- 
icjalizm nie wydziera nikom u wierzeń re­
ligijnych. zamówili n a  intencję św ięta  r o ­
botniczego mszę u ro czy stą  u ks. dziekana  
M oryla, który  odpowiednio do u ro czy sto ­
ści robotniczej jirzybral |ozerwomj ornat 
i wygłosił kazanie1, n ap raw d ę niezwykle  
w dobie rozp asan ia  politycznego Wieży  
B o  oto ksiądz dziekan zachęcał fo b o ln i-  
ków d o  ląioienia się w związki, — w ska­
zywał na 'doniosłość święta roboiniczego  
i ’ przypom niał,B że Ohryslus, syn cieśli, 
sam byt robotnikiem , a z ,m arlw ycbw slaw -  
sż.w wy szelf'} z grobu z cz e rw o n ą  c h o rą g ­
wią w ręku

Poniew aż na zachodzie kler. wbrewT po-  
ten lalom  kościelnym  co raz  częściej w y łam u ­
je .się z więzów’ kapitalizmu, w ystąpienie ks. 
dziekana w Pilznie znajdzie i w' Polsce n a ­
śladowców;.

Socjalista nie może być gościem 
Mussoiinhgo,

Przew o d n iczący  frak cji  L a b o u r  P a r ty  
w sodzie gminni ej m iasta  G lasgow a~ towr. 
P. J .  Dollan. w y b ran y  został na członka  
delegacji n a  .międzynarodowy zjazd Iram -  
wo joww, który m a  się odbyć -między7 16. — 
18. m a ja  b. r .  w7 Rzymie1. N apisał on do  
sekretarza  miawta (T ow n C lerk ) n astęp u jący  
l i s t :

..W ysoko cenię okazany im zaszczyi. ale 
po głębszym n umyśle postanow iłem  nie 
przy7 ją ć  te,go w yboru.

H o n o ro w y m  prezydentem lego zjazdu  
m a być signor Mussolini, a delegaci będą  
gośćm i faszy-slówź J a k o  socjalista  nie mogę  
p rz y ją ć  gościnności d y k ta to ra  włoskiego i 
jego faszystowskiego rządu. P a n  Mussolini 
i ła-szyjslowski jego r z ą d 1 odmawuają socjali­
stom. liberałom  i innym  przeciw nikom  te r ­
ro ru  faszystowskiego, w7olności organ izow a­
n ia  się i słowa. Airesztowali i w ygnali nie­
zliczonych d em o k rató w  za  to, że zostali  
witjrni zasadom  dem okracji . Dziś w gruncie  
rzeczy- dyktatura" jednego czlow-ieka gwałci  
W iochy7, posługując się bez skrupułów7 zb ro ­
d n iczą  wiadzą.

Gdybym przyjął  gościn n ość  Mussolinie- 
go i jego rządu, to  byłoby lo sprzeniewie­
rzeniem  się m y m  zasad om  socjalista cznym  
i zbrodnią  w-obec wszystkich ly7c h  m ężczyzn  
i kobiet, którzy w7 swej w alce  o odbudow ę  
,rz ą d u  dem okratycznego we W łoszech znosić  
muszą udręiCzebia i p rześlad o w an ia1'.

Oświńdczienie to pow itane będzie wszę­
dzie jako pełen siły) w y raz  poglądu klasy  
robotniczej i solidarności m ięd zy n aro d o ­
wej.

\yiiy.

Z  dziejów czerw cneco sztanoaru.

/
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P rzem yśl.
T eg o ro czn y  obchód m a jo w y  w ykazał  

zn aczny w zrost  sil P P S .  a obchód m iał m i­
m o  siara ii kom unislów, przebieg spoko ,ny 
i im p on u jące . U ro czy ste  zgrom adzenie za­
gaił Iow. \Volański. W  skład prezydjum  we­
szli: Iow. D r. Giosfeld. Kurasiew icz, Zaw a-  
dow icz i G runert, re fero w ali  tow. senator  
Sokołowski, przew. Z ZK . Z wolak ! Belnch  
P o  zgrom adzeniu u fo rm o w ał się pochód,  
któ;i*v z m u zy k ą  kolejarzy, sz tan d aram i i 
t ra n s p a re n ta m i przeszedł ulicam i m iasta  i 
z atrz y m a ł się n a  ryn k u  gdzie dłuższe prze­
m ów ienie wygłosił tow. Dr. Grosfeld. Rezo­
lucję  1-szo m a jo w ą  P P S  u ch w alono jedno­
m yślnie. P o  południu odbyły się zawody' 
d w ó c h  d ru ży n  ro b o tn iczy ch  (Świt i L a -  
b o r )  a w ieczorem  u ro czy sta  akadem ją, z o r ­
gan izow an a przez T. U. R B a rd z o  mi han  
objaw em  był licznym udział młodzieży w ob- 
ch<dzie

..L ew ico w cy " ,  którzy  uzyrskali zezwole­
nie na odbycie odrębnego zgrom adzenia,  
zrezygnow ali z tego z a m ia ru  i — c o  jest 
n a d e r  c h a ra k te ry s ty cz n e  — woleli o g ran i­
c z a ć  się d o  p ró b  p ro w o k o w a n ia  uczestni­
ków obchodu. U siłow ania  te  w  zupełności  
spaliły n a  panewce.

D obrom il.
Ju k  co ro cz n ie  oboliodzili robotnicy7 sali­

n a m i  z L a c k a  i dobrom ilsey uroczyście  
dzień 1. m aja . R efero w ał tow M ikruta  
z P rzem y śla , na którego w niosek przyjęto  
rezolu cję  P P S .  P rz e m a w ia ł  nadto  tow. Do-  
ro tia k  z P rzem y śla  imieniem Ukraińców '.

Sokal,
P o lsk a  P a r l j a  Socjalis tyczn a  w Sokalu  

w raz ze Zwdązkiem Zaw ód1. K o le jarzy  i Zw7. 
Zaw7. Robotn. ro ln y ch . urządziła w dniu 1. 
m a ja  b. r .  u ro czy sto ść  l-szo  m ajo w ą.

W  pięknie ustrojonej zielenią sali D om u  
isarod n ego  w  Sokalu m im o  d n ia  pow sze­
dniego (w to rek ) zgrom ad ziła  się liczna rz e ­
sza tow arz\'szy i tow arzyszek, p rz y b ra n y ch  
odświętnie.

Zgrom adzenie  zagaił przewrodn. P . P. S. 
placówTki sokalskiej "tow. prof. Teofil Mu-

W  Anglji ukazało się sprawozdanie stałej wspól­
nej Komisji, utworzonej przez organizacje tak zawo­
dowe jak i ooUtgczna kobiet, która podaie dokładne 
daty, tyczące się śmiertelności mateit w połogu. W y­
dala je Labour Party.

Sprawa śmiertelności matek, i zapob:eganie tej 
klęsce ma być przedmiotem Dyskusji na konferencji 
Partji Pracy, zwołanej na dnie 16. i 17. maja b. r.

W e wstępie zaznacza sprawozdanie, co nastę­
puje: „Spadek procentu śmiertelności azieci w bip- 
żącym stuleciu, wykazał wysoką wartość ustawo­
dawstwa społecznego i postępu dobrobytu, które za- 
wozięczyć należy rozpowszechnieniu opieki sanitarnej 
nad matką i azieckiem. P1 ocent śmiertelności dzieci 
obniżył się, ale procent śmietelności matek w połogu 
pozostał na tej samej prawie wysokości Co więcej, 
w ostatnim toku okazał nawet lekką tendencję 
w zrostu..." 1

Sprawozdanie, kreślące szczegółowo położenie 
kobiet w flriglji, kończy się Projektem programu, 
w którym członkinie Partji Pracy postawiły szereg 
żądań, zmierzających do obniżenia liczby śmiertel­
nych wypadków podczas połogu

Statystyka bowiem wykazuje, że im lepsze są 
waiunki materjalne, wśród których żyją rodziny, tem 
niższy jest procent śmiertetności matki i niemowląt.

Tak np. na 1000 matek amerykańskich, które roz-j. 
potząazają dochodem rocznym w kwocie 850 dolarów, 
pięć umiera podczas połogu, podczas gdy w w ar- 
ptwacn społecznych, gdzie uochód roczny przekracza 
tę kwotę, liczba ta na 1000 spada do 3. j

Najbardziej śmiertelnością matek w połogu na­
wiedzane są w Anglji dkolice wiejskie zagłębi wę­
glowych W alji, gdzie niema zupełnie opieki społecz­
nej. Przekleństwo ubóstwa zamienia „błogosławień­
stw o" potomstwa również w przekleństwo.

Broszura zajmuje się tg z kwest ją, czy praca

a w ita jąc  zgrom adzonych , przedstaw ił  
iv k ótkieh slowrach  potrzebę łączności i 
solidarności wszystkich proletnrjuszy w7 u- 
czczbniu święta robotniczego. N astępnie od­
ek \ lal w  całości Biuletyn in fo rm acy jn y  nr. 
10. z tinia 21. IV. 1928 .  N r .  9 .2 9 0 ,  jako w y­
ra z  chw ili ob ecn ych  poczynań, w yw alczo­
n y ch  przez C. Iv. W. P P S .  w  W arszaw ie,  
a w końcu  zaprosił delegata ze Lwrow a tow7. 
J a n a  K uśnierza, d o  w ygłoszenia referatu  
Tow7. Kuśnierz w  blizko p ółtora  godzin-  
nem  przemówdeniu przedstaw ił zg rom ad zo­
n ym  w w y m o w n y ch  stów ach  p ro g ra m  p r a c  
i zadań  P P S .  n a  terenie w schodniej M ało­
polski. om ów ił stosunki społeczne, ekono­
m iczne i n arod ow e.

Rezolucję C. K. przyjęto  jednogłoś­
nie.'

T urka , k. Stryja .
O bchód św-iętd robotniczego w  dniu 1. 

m a ja  odbył się u nas b ard zo  uroczyście  >— 
O godz 5 ran o  o rk iestra  m iejścow ej S traży  
Ogniow7ej o d eg ra ła  pobudkę po ulicach  m ia ­
sta. P o ch ó d  uforjnowrał ,się o godz. 11 .30  
przy lokalu Zw Rob. Budow l. Wzięli w nim  
udział ro b o tn icy  Zw. Rob. budowl., Zw. 
Rob drzew nych oraz  w szystkich m iejsco ­
w y ch  ta r ta k ó w  wr liczbie około 600 . Stąd  
nastąpił przem arsz  ulicam i m iasta  n a  rynek ,  
gdzie tow7 P u rsk i zagai! zgrom adzenie, p o­
wariuj ą c  n a  przew odniczącego tow7. Piętę, 
przew. Zw Rob Budow l. P rzem aw iał  tow7. 
Schein. który7 zoorazow7ai p ow itan ie  święta  
robotniczego, poczem  wezw7al do silnego 
skupiania się w  organizacjach ' rob otn iczych ,  
przedstawiając zdobycze zorganizow anej  
klasy7 robotniczej

P rzem aw iał  następnie tow. Ja w o rsk i  po  
ukraińsku. P o  przem ów ieniu tow. J a w o r ­
skiego tow . P u rsk i odczytał rezolucję, któ­
r ą  jednogłośnie z en tuzjazm em  uch w alon o .

Z rymku pochód ze sztandarem  ruszył  
ulicą Legjonów7 pod S tarostw o i z powuro- 
tem d o  lokalu, gdzie został rozw iązany.

W ieczo rem  odbyła się Z ab aw a ludowa,  
zorg an izo w an a  przez Zw. Rob B u d . B a ­
w iono się ochoczo .

zawodowa obniża zdolność rozrodczą kobiet i od- 
powiaaa na to w utichu przeczącym: Liczba robot­
ników męskich, 'którzy z Drący su ojej mogą utrzy­
mywać caią rodzinę, maleje z ania na dzień, albowiem 
praca niekwaliłikowana jest tania... a racjonalizacja 
coiaz więcej samodzielnie pracujące maszyny i t. p. 
usuwają kwalifikowanych robotników, redukując ich 
liczbę do ograniczonej potrzeby kierowników fabryk 
i maszyn. Toteż kobieta musi dziś pracować zarobko­
wo, a praca zarobkowa o ile jest chroniona przez 
ustawę, zdrowiu jej nie sżkoazi »

Słusznie też burżuązyjna społeczniczka angiel­
ska, Janet Campbell, w swei książce o „Ochronie ma­
cierzyństwa", pow iada:

„Praca poza domem jest często mniej wytęża­
jąca, aniżeli praca w domu matki rodziny, i poży­
teczniej byłoby odjąć jej tę ciężką pracę w gospo­
darstwie aomowem, aniżeli pozbawiać płatnej pracy 
zarobkowej'

Komitet przygotowujący konferencję proponuje
tedy:

stworzenie licznych poradni dla matek; 
stworzenie liczniejszych zakładów położniczych i 

powiększenie ilości łóżek w istniejącyc„ zakładach; 
rozszerzenie ubezpieczenia na wypadek choroby; 
bezpłatną pomoc lekarską w czasie ciąży i 

połogu;
zasiłki, gdy praca zawodowa wpływa szkodliwie 

na zoiowdc w czasie ciąży;
dostarczenie przez gminy pomocnic w gospodar­

stwie domowem, na czas, kiedy gospodyni nie może 
wykonywać cięższej pracy;

rozszerzenie pomoay lekarskiej oraz fachowe na­
leżyte wykształcenie akuszerek i zaopatrywanie ich 
w nowoczesne narzędzia.

jeonem słowem, jest oążność do umniejszenia 
niebezpieczeństwa, czyhającego na życie matki.

Nedfg telefoniczna we Lwowie,
a interwiewy dyrektora 8zpJry !
Telefony we L w ow ie  f uligu ją  sk an d a­

licznie ! Doszło do lego, że placąjc, ponosimy  
p ód w ojn ą  szkodę; nie m a m y  żad n ych  p o ­
łączeń. lepiej nie przystęp ow ać d o  ap ara tu ,  
n a  dzwonek zdrow ie; jest nie cli Wy Lać słu­
chaw ki, bo sam o zbliżenie się do lw ow skie­
go urządzenia telefonicznego, możG spow o­
d o w a ć  atak nerwowy7, m ożna życie s tra c ić  ! 
N iem a w7 tein opisaniu krzty przesady !

C hw ytani z a  słuchaw kę i ,m uszę s tać  
przeiciętnic 10 m hiul. zanint się ktokolwiek  
zgłosi. Spotkało cię  .szczęście, ze telefonistka  
zw ołała num er, dostajesz odpow iedź: „na  
now ą ce n tra lę " ,  a ta now a c e n tr a la  albo  
się nic zgłasza i n a  n o w o  ten kadiryl zaczy­
naj. albo od p ow iada ■ „ s ta ra  c e n tr a lą " ,  — 
albo buczy ja k a ś  luba aulomobilown, a ty 
biedaku, k tóry  pragniesz mówńć telefonem, 
stoisz, od nosząc w rażenie, źe ja cy ś  tajem ni­
czy  ludzie grubo z ciebie zakpili. Wówrczas  
przypom nij sobie liczne inlerwiewy d y rek ­
t o r a  Szpiry. Z 'całą szczerością  podkreślić  
muszę, że p raco w n ik ó w  telefonów nie o- 
skarżam  i ow7szeim ubolew am  nad nimi, b o  
ileż oni c ie rp ią  ze strony „d yrekcji" ,  od niej 
matelrjalnie zależni, skoi o m ater  jaluie zależ­
n a  on nas „ d y re k cja "  ta k  strasznie nad n a ­
m i się z n ę c a !

L w ó w  p o  b oh atersk u  znosi Lę długo­
trw ałą  p ró b ę  je!go nerwówę ale wszystko m a  
swoje g ran ice .

Nieporządki sanitarne przy ni. Piaskowe]
(Do wiadom ości zastępcy Kom isarza  

Rządu prof M atakicw lcza.
Skaiiaaliczne stosunki sanitaine, panująca na ul. 

Piaskowej, muszą nareszcie zwrócić ną siebie uwagę 
władzy

Z podwórza, realnuści 1. orj. 25 przy wymienio­
nej ulicu należącej do księdza, Kasztaruka, wycie­
kają z dotu kloaczrego nieczystości na uli,eę i pły­
ną dalej, zątiuwająe miazmatami powietrze. Ten skan­
daliczny stan trwa już kilka miesięcy i nikt z mia­
rodajnych czynników nie raczy się tem zająć. M a 
gistrat wybudował w zeszłym roku kanał przy ul. 
Piaskowej i powstaje Dy tanie, dlaczego notąd ksiądz 
Kasztanik nie połączył swojej realności z kanałem 
miejskim ?

Co robi fizykat miejski? Czyż ci obywatele, któ- 
| tym smróo wuozielająoy się z  odpływów realności 

księciza Kasztanika zatruwa życie mają wnieść skargę 
no p Ministra Skłaakowskiego, by przy sposob­
ności zajrzał w ul. Piaskow ą?

Niesłychane!
W  Mosiach W ielkich buduje się koszary7 

P . P.. tu jest bow iem  zo rgan izow an a z kola  
policyjna !

W  Żółkwi i c a ły m  powiecie bezrobocie  
ogólne, n ie m a  budowli, cieśle, m u r a r z e  c h o ­
dzą posępni, głodni, a przy7 budowie koszar  
p r a c u ją  syci, płatni i um undurow ani...  po­
licjanci !

Syly nie rozu m ie  głodnego. O rgan izacja  
b u d ow lan ych  w  Żółkwi idzie d o  starosty  i 
przedstaw ia m u  położenie dziw aczne: kw a­
lifikowany budow lany robotnik ssie z giodn  
patce, zbroon iarze  już sądy i poczty zacze­
piają. w o ła  się: Mało p o lic ja n tó w ! A do  
M osiów Wielku h sp ro w ad za  się policję  z 
całej Polski, ale nie n a  naukę, tydko do  
mul arki ! ?

S ta ro s ta  napisał do w ojew ody, wojew o- 
wodn do m inistra , a posłowie jedynkowi  
Zbysio Stroński, p o tw ó r-P o tw o ro w sk i i w  
tym  w ypadku rozwinęli sw oje socjologiczne  
tecyje. Załatwili sp raw ę i rzek li :  „ K re d y ­
tó w  n ie m a "  — Budowlani wrołają- „A p-ze-  
cież policjanci z a  d a rm o  nie 'b u d u ją !“ — 
B a ! — rzecze Zbysio — jak policjanci m u ­
ru ją . lo uie p otrzena pieniędzy". Ale jak  
złodzieje k rad n ą  zbóje życie odbierają , to  
p otrzeba policjantów7, podatki idą n a  ich  
um undurow anie , wyżywienie, końskie h eł­
my. D ajcie te pieniądze n a  budow ę — od­
p ow iadają budowlani — T o  c o  się tam  o- 
bccnie-. robi, jest pospolitą  prowrokaeją !

Pierwszy Maja na Prowincji.
I ch a .

W sprawie zapobiegania śmiertelności matek.
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Zamach morderczy i samobójstwo
za Łyczakowską rogatką.

24-letni denat postrzeli! 14* letnią dziewczynę z powodu zawiedzionej
miłości.

24- letni Wojciech Kogut, zam. w Pasiekach 
■Łyczakowskich pod i. 29, przeo rokiem zakochał się 
iv córce gospodarza, 14- letniej Anieli Biliehównie, 
zam. nrzy rodzicach w Pasiekach Lesieuickich pod 
I. 91. Kogut, mając poważne zamiary, bywai w do­
mu rodziców dziewczyny i oświadczy! się o jej rę­
kę Ojciec zrązu zgodzi! się wyaać córkę za starają­
cego się, przed kilku miesiącami zmieni! jednak swą 
decyzję, goyż Kogut jako znany awanturnik, nie da­
wał gwarancji, iż bęazie przyklaanym małżonkiem.

Siooze zmartwiony tern Kogut zapowiedział nie­
doszłemu teściowi, że jeśli nie uzyska zgody na mał­
żeństwo, to zamorduje narzeczouę poczem popełni 
samobójstwo, Bilich, słysząc to, zabronił córce widy­
wać się z Kogutem,

Pomimo zakazu, Bilicnówna uaala się wczo­
raj po godzinie 6-te j rano na „randkę" z Kogutem1 

< do ogronu przy restauracji Budzisezwskiego, obod 
Drogi Pasiecznej. Po czułem przywitaniu się Kogut 
niespodzianie wyjął z kieszeni rewolwer. Bilichówna

B ra tn i  nasz organ ..W yzwolenie spoie-  
<:znc“ wychodząsey w  Białej doliosi o nie- 
ludzkidm katow aniu dzieci szkolnych przez  
kierow nika szkoły w  Kaniow ie w  pow. Bial­
skim Józefa  Mamicę.

Osobliwy tell pedagog traktuje dzieci 
pow ierzone m u  d o kształcenia, jak  p lan tato r  
swoich niewolników.

N iedaw no pobił w dotKliwy sposób  
ucznia  Oleaka, którego wezwał do kancela-  
rji. gdzie znęcał się nieludzko nad biednym  
chlopakk-m . O krw aw ionego d o p iero  w ledy  
w ypuścił z kancelarii ,  gdy tenżJe obmył so­
bie tw arz ze krwi, — Z a czyn  ten został 
sądownie ukarany. — W  isprawie tej p ow o­
łany byl n a  ro z p ra w ę  k a rn ą  w  ch a ra k te rz e  
św iadka W ład ysław  K ańczuga

Ju ż  n a  korytarzu  w dniu ro zp raw y  ob­
w iniony kierownik gdy zobaczył m alca , — 
skrzyczał go i zapytaw szy się .co robi w są­
dzie skoro jest nauka, zagroził m u, źe na  
drugi dzień w  szkole się z nim rozm ów i.

Gdy K ańczuga w dniu 24  I u tego br. 
zjawił sig w  szkole, kierownik w  klasie za­
dał m u pytanie z lekcji, n a  któ "e ch ło p iec  
odpowiedzieć nie umiał, kazał m u kierow-

Wykrycie niesłychanych nadużyć, dokonywanych 
przez aresztowanego Wiad, Pawłowicza, naczelnika. 
Wyaziaiu zasobów Dyrekcji Kolei Państw, we L w o­
wie, wywołało wielkie wrażenie tak w mieście jak i 
w kraju

„Chwila" pisząc o tem, podaje,, iż nici śieaztwa 
wszczętego z powodu panamy w lwowskiej Dyrekcji 
Koleji, sięgają do jstoljjcy Choozi mi. i|nj. o to, żiej główny 
bohater afery, zdoiai się wkupić w zaufanie wlaajz 
cpntralnyeh i lwy zyskał swe pooratymstwo z wysoko 
postawioną osoną w  państwie dla swych celów oszu­
kańczych".

Niektóre dzienniki podają, iż wskutek praktyk, 
upiawianycn przez aresztowanych, skarb państwa po­
niósł szkodę okoio 10 miljonów złotych. Cyfra ta 
nie jest jednak ścisłą, gdyż nie ukończono dotychczas 
śledztwa w tej sprawie. W ysokość szkody ustala 
oLecnie radca kolejowy Skalowski, wraz z sędzią dr. 
Lindertern

W  śledztwie ustalono, olbrzymie nadużycia przy 
zakupnie progów kolejowych. Ekspurterzy1 niemieo- 
ocy, piacą za progi pierwszej kctegorji po 8 zl., 
Dyrekcja koleiowa z powodu machinacji, ptaciia 
jeonak za progi trzeciej kategorji po 10 zł.

Okazale się również, że te same szyny kolejowe 
kupowano i sprzedawano tako stare żelazo po kil­
ka razi Przy dostawie szutru 'aresztowań'1 tak pofeiero- j

widząc to wyrwała mu się z obję|ć i poczęła uciekać. 
Szaleniec strzeli! wówczas za nią dwukrotnie, z re­
wolweru. Gdy ta upadła zemdlona, Kogut sądząc, 
że zabił ukochaną, strzelił do siebie, kierując re­
wolwer do skroni, i padł trupem na miejscu.

Wiadomość o szaleńczym czynie oenata, szyD ko  
rozeszła się wśród mieszkańców tego przedmieścia. 
Na miejscu zjawili się krewni Koguta i Bilichówny, 
którzy zgrozą przejęci usiłowali przywrócić do ży­
cia denata.

Okazaio się następnie, że Bilichówna została tyl­
ko lekko zranioną w kark. Kogut jednak zginał na 
miejscu.

Zwłoki denata po przybyciu na miejsce komisji są -̂ 
dowo- lekarskiej odstawiono do Instytutu medycyny 
sądowej, Bilichówna zaś po zaopatrzeniu pozostała, 
w leczeniu domowem. . i

Krwawy telt wypadek wywołał wsti ząsająoe i 
przykre wrażenie wśród mieszkańców tego przedmier 
ścia.

dzieci!
nik przez dwie godziay klęczeć n a  posadzce.  
P o  dwugodzirńiem klęczeniu ro zk azał  usiąść  
ch łopakow i na ziemi, a lo  w ten sposób, byi 
nogi zupełnie w y p ro sto w an e  przylegały d o  
posadzki z rę k o m a  pod tylną cz ę ścią  ciała .

Gdy biedny ch ło p a k  z pow odu n iem oż­
ności u trzym an ia  się przez dłuższy czas w  
takiej pozycji tda ulżenia bólu, sp ow od ow a­
nego już klęczeniem 2-godzinnemi, sp ró b o ­
wał ku rczyć  nogi, kierownik w zb ran ia !  m u  
tego — a nawet stopą n acisk ał m u  jego  
kolana, by nogi svpirowadzić do z upoili ie 
poziomej pozycji przez c o  ból w zm agał się 
ooraz bardziej.

Z tógo pow odu doznał ch ło p a k  op u ch ­
nięcia  p raw eg o  kolana, tak  silnego i bole­
snego, że aź do duia 15 m a r c a  br. nie m ógł  
stąp ać  nogą — p on ad to  w yskoczyła  m u  
kostka w kolanie.

Oba wypadki, opisane) przez „ W y zw o ­
lenie społeczne" wskazuią, że p an  n auczy-  
iei-eł M amiea nadaje się na p ach ołk a  natow ­
skiego. a nie aa w y ch o w aw cę  dzieci.

A il„e lo podobnych w ypadków  uchodzi  
uwagi bgbhi V

wali sprawą, że skarb państwa piacii Leiterowi po
1 zł. na metrze sześciennym więcej, ponad najwyższą 
ofertę.

Nic pizeto dziwnego, ża Pawłowicz wy nawał 
miesięcznie okoio 1.500 z i , pomimo, że miai pensję 
tylko 700 zl. Poza Iuksusuwem żydem ztożyi on 
kilkadziesiąt tysięcy ziotych w Kasie Oszczędności na 
nazwisko żony, aresztowany zaś Skurda przygotował 
już plany i gotówkę na budowę pięknej willi.

W czoraj przybyła z W arszawy córka Pow łowi­
cza, która w sądzie informowała się o wynikach 
uoehoazeri. Aresztowany referent Wydziału zasobów1 
Antoni Konasiński zeznał, ża Pawłowicz na kilka dni 
przed aresztowaniem pobrał 2 tysiące ooiarów odi 
generalnego uostawcy Leitera, który dając pieniądze 
czynił wymówki, że za danno nie bęozie płacić. Pa­
włowicz zapewnił go wu wczas, że wszystko będzie 
w> „porządku".

Aresztowany Symcha Leiter, mieszka przy ul. 
Linoego 1. &., zaś przy ul. Łyczakowskiej 1. 7. ma 
fabrykę bielizny, pod firmą „Leopol". On to qq-  
starczał nici, szmaty, papier, bieliznę, smary, progi 
i t. d. ala koleji, oraz dolarowe łapówki, w myśl 
przysłowia: „kto smaruję ,,:ten jedzie".

W czoraj przybyła do Lwowa komisja minister­
ialna, celem przeprowadzenia ooohodzeń w tej spra­
wie.

Układy w przemyśle naftowym.
Układy prow adzone między Związkiem Z aw o ­

dowym  Przem ysłu N aftow ego a Izbam i P racod aw ­
ców  N aftow ych nie doprow adziły do pożądanego  
rezultatu. Stanow isko pracodaw ców  jest nieustę­
pliwe i prowokujące Podw yżka, jaką dotychczas  
zaproponow ali wynosi 3  p rcc. poza Komisją pare- 
tatyw ną.

Delegaci robotników niechcąc brać na siebie 
odpow iedzialności, przyjąć pow yższych pro pozy cyj 
nie mogh —  w obec czego postanow iono od ro­
czyć układy celem porozum ienia się z Impcodaw- 
cami w zagłębiu.

W ob ec ciężkiego położenia robotników, przy 
w zrastającej z dnia na dzień droźyznie, robotnicy 
dom agają się 10  proc. podw yżki, względnie w y­
rów nania różnicy między dotychczasow em i pła­
cam i a faktycznem w zrostem  drożyzny.

Po porozumieniu się z robotnjkami w  Zagłębiu  
ustalono między Izbą Pracodaw ców  Naft. a Cen­
tralnym Związkiem  Górników te m jn  dalszych u- 
kładów na piątek, 11. m aja gudz, 11-ta  rano, 
w  instytucie Technologicznym w e Lw ow ie.

Oj ne chody Hryciu!...
J a k  w pleśni ludowej, czarnobrew a Jó z ia  

otrnłs swego kochanka H t-jcia F .
W  Ostrobużu, we dworze właściciela aóbr, W y­

sockiego, jako pokojówka służyła 32- letnia Józefa 
Świętojańska, matka 1 1 - 'etniej „nieślubnej" córki 
Mai ji.

Pized dwoma laty, służył wi tym dworze jako 
(chłopiec stajenny, 19- letni H. Feduryk, który za­
warł bliższą znajomość ze Świętojańską. Feduryk nie 
był jednak wierny pokojówce, iecz zdradzał ją z dzie­
wczętami w Domaszowie i Bruchenthalu. Świętojań­
ska zmartwiła się tem srooze, goyż chciaia zostać żoną 
Feduryka.

W  dniu Bożego Narodzenia 1926 r powstała 
pomiędzy nimi awantura. Hryć bowiem nie chciał Dić 
ofiarowanej mu wódki, podejrzewając, ze kochanka 
chce go otruć. Świętojańska wylata mu wówczas n a-- 
pój na twarz. Feduryk tracił następnie kochankę tak 
silnie, że ta upadla do stojącego obok szaflika. Po 
pewnym czasie nastąpiła pomiędzy nimi zyóoa.

Wieczorem 11. września ub. r. Feduryk nagle 
zachorował i w kilka godzin później zmarł wśród 
objawów zatrucia. Lekarze zrazu orzekli, że powo­
dem śmierci byi skręt kiszek, następnie jednak usta­
lono, że zmarł on wskutek zatrucia białym arszeni- 
kiem używanym do wyrobu trucizny na muchy.

Już podczas choroby Hrycia F. szeptano we 
wsi, że jak w pleśni ludowej „Ne chody Hryciu", 
tajk i W tym wypadku czarnobrewa Józia otruła „zie­
lem" kochanka

Matka zmarłego, zeznała w śledztwie, że syn 
przed śmiercią powiedział jej, iż krytycznego w ie- 
czoia, wypił szklankę herbaty, ofiarowaną przez 
Świętojańską. |

W obec tego, policja aresztowała ją pod zarzutem 
skrytobójczego morderstwa.

W czoraj stanęła ona przed trybunałem sędziów 
przysięgłych. W śledztwie i na rozprawie Św ięto­
jańska nie przyznała się do winy. Postępow anie dowo­
dowe potrwa okoio 3 dni, gdyż do rozprawy powo­
łano licznych świadków.

Trybunałowi przewodniczy r. Antoniewicz, os­
karża prok. Bizub, broni dr. Batycki.

Proces przeciw członkom Selbił- 
schutzu o najad na zebranie polskie.

BERLIN. 7. maja. (Pat.) W  Bytomiu rozpoczął 
się w dniu wczorajszym proces przeciwko 24 człon­
kom komoanji Selbstschutzu pórnośl., która brała u- 
dział w napadzie na zebranie polskie Towarzystwa 
Szkoinelgó, na przedmieściu Bytomia Rosbark. Zezna­
nia świadków stwierdziły, że na zebraniu doszło rze­
czywiście do bójki, zaonemu iednak z oskarżonych 
nie można było dowieść, iż brai uuział w napadzie. 
Jeden tylko oskarżony przyznał się, że brał udział 
w bójce, tłumacząc się, że został zaatakowany.

G R YPA  I T Y F U S  W  RO SJI.
M O S K W A , 7. 5 . (A W ). W  M oskwie szerzy  

się ciężka epidetnja grypy. Liczba zachorow ań  
podw oiła się w  ostatnich dwu tygodniach i w y­
nos. obecnie 1 8 .0 0 0 . Rów nocześnie z Kazania 
przyw leczono do M oskwy tyfus plantisry, który 
rozszerza się co raz  bardzie

Sprawki nauczyciela - kata.
Nie bić

Wielka panama w lwowskiej Dyrekcji kolejowej.
Skarb państwa poniósł miljonowe straty.
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W A L K A  W Y D A N A .

„R O BO TN IK " sumując wszystkie fakty z dzia­
łalności kom unistów, dochodzi słusznie do w nio­
sku, że

Dzień Pierw szego M aja w W arszaw ie był 
koroną tej sm utnej historji „działania" komu­
nistycznego w  Polsce Żadne bezczelne kłam­
stw o nie zmieni rzeczyw istości. P rzez  dziesięć 
lat toczy ten rak organizm  klasy rooocmczej. 
Z aw ażył, jak zm ora, na rozw oju w ypadków  
w  epoce Rewolucji powojennej, rozsadza od 
w ew nątrz 'każdą walkę o dem okrację, każdy 
wysiłek, zmierzający ku poiprawic doli mas 
pracujących. Nadszedł czas, w którym  klasa 
robotnicza musi odrzucić precz chorobę ko­
munizmu z w łasnych szeregów . B ..z  policji 
i bez terroru. W ysiłkiem  olbrzymem, własnej 
św iadom ości! Ale gotow a zaw sze do odpar­
cia prób użycia przem ocy fizycznej!

Cele określamy jasno trzeba usunąć ko­
munistów z wszelkich placówek kierowniczych  
w ruchu robotniczym , podobnie, jak usunęli­
śmy ich już' z kierow nictw a ruchu z a w o d o -' 
w eg c. Niema fcam propjsu  między Socjali­
zmem a Kolmjunizmem. Socjalizm musi zw ycię­
żyć nao 'komunizmom. Inaczej klasa robotni­
cza m oże p rzegrać w szystko.

Oto dlaczego niezbędna jest w alka. Od­
niesie w  niej tryumf idea nad d em agogją; 
rzetelny interes proletarjatu nad w yzyskiw a­
niem rozpaczy ; Polska socjalistyczna nad służ­
b ą  dla M oskw y.

„M A T U R A ".

„KUR [ER PO R A N N Y " z okazji matury w ypo­
w iada następujące, słuszne zresztą u w a g i:

Abiturjent ma praw o w yboru pomiędzy ję­
zykiem poiskim i historją, językiem' n ow ożyt­
nym i łaciną, m atem atyką i fizyką. Jest to  
pewnego rodzaju ułatwienie. Choć jedno w  
iem ułatwieniu musi zastanow ić. M ianowicie 
wspomniany regulamin określa, że niedosta­
teczna ocena roczna z języka polskiego nie- 
puszcza ucznia do egzam inów  w ogóle. Zupeł­
nie słusznie: w  Polsce, uczeń polskiego gim na­
zjum niema praw a nie mrnjeć języka polskie­
go. Ale jednocześnie ten sam regulamin po­
zw ala uczniowi nie zd aw ać z języka polskiego. 
Gdzież w ięc logika? Jeżeli m ożna na podstaw ie 
oceny rocznej być zwolnionym od egzaminu

Czekoladowa tanceika Józefina Backer przybyija 
do Bnnapesztu, aby mieszkańcom stolicy W ęgier za- 
piodukować swoje egzotyczne tańce.

W  Budapeszcie owa tysiące entuzjastów stacza­
ło na dworcu kolejowym formalne walki, aby tylko

dysausja, stanowczo burzliwsza niż podczas rozpraw 
nad buo'żetem państwowym. Interpelujący poseł o- 
świadczyt rząaowi, że na wypadek, Igdyby rząd po­
zwoli! Józefinie Backer przyjechać do Budapesztu, na- 
tenczas on weźmie parasol i własnoręcznie wypędjzi 
tego czarnego potwora z kraju dobrych obyczajów*. 
Jeanakże ani minister spraw  wewnętrznych, ani mini­
ster spraw zagranicznych nre zrozumieli grożącego 
ich ojczyźnie czarnego niebezpieczeństwa, wyjechali 
bowiem do Wioch, aby tam 'konferować z Mussolinim. 
W obec tógo policia wydaia wyrok salomońśki, że Jó­
zefina Baćkzr wówczas tylko będzie moyta popi­
sywać się w Budapeszcie jeżeli pooda się egzaminowi 
komisji moralności. Biedna Józefinka zaprodukou aia 
zatem swó, progi am przea stąrymi i wielce szanowny­
mi członkami komisji, którzy z ściągniętą brwią i 
surowym wzrokiem, obserwowali nóżki tancerki i jej 
czekoladowe ciało. Okiem niemiłosiernie krytycznem 
badali, czy, ciało jej jest otulone w ubiór oostateczme 
nieprzejrzysty, i ruchy są cnotliwe? Wyrok wypadł 
korzystnie dla tancerki, na poastawie czego policja 
pozwoliła Józefinie Backer tanczyc

W  Budapeszcie popełniło w ostatnich dniach sa­
mobójstwo dwóch Iuazi, którzy przez wiele lat zaba­

z najw ażniejszego ze wszystkich najw ażniej­
szych przedm iotów (piśmiennego tyi'ko) •—  to 
czem uż na tej sam ej podstaw ie nie impznaoy 
zwolnic od egzam inów  innych —  od egza- 
mijnów w ogó le?

N ależałoby koniecznie poddać gruntownej 
rewizji sp raw ę egzam inów  maturalnych  
i dojść w reszcie do przekonania, że  egza­
miny te nic nie dają, niczego nie dow odzą, a 
przyczyniają się tylko J o  w ytw arzania w y­
soce niezdrowej atmosfery podniecenia, p rzy ­
noszącej czasam i skutki niezmiernie opłakane, 
tragiczne.

T ER A Ź N IEJSZ O ŚĆ  PO L SK A .

„M ąż opatrznościow y" p . Roman Dmowski, 
na łam ach „K U R JER A  PO ZN AŃ SK IEG O " wypo  
w iaaa się w  sp ra w y  dzisiejszych stosunków pol­
skich. B redzi on m. in. :

Chciałbym przekonać mych przyjaciół po 
litycznych, że odbudow ane państw o nasze ni- | 
gdy w ciągu sw ego krótkiego istnienia nie 
znajdow ało się w  tak nieoezpiecznem, jak o- 
becnie, położeniu. Od w prow adzenia pań­
stw a na drogę spokojnego, zd row ego roz­
woju jesteśmy dziś dalej, niż byliśmy przed  
paru laty. Siły, rozsadzające społeczeństw o, 
znacznie ostatniemi czasy w zrosły. Nigdy też  
tak daleko nie zaszedł upadek religijności, któ­
ry pod w pływ em  planowej agitacji, a w  zn acz­
nej mierze i szkoły, sięgnął naw et do ludu 
w iejskiego, nigdy w pływ  Kościoła i ducho­
w ieństw a na masy nie był tak słaby. Jedno­
cześnie położenie m iędzynarodow e rozw ija się 
w takim kierunku, że w  bardzo Krótkim cza ­
sie Polska m oże się znaleźć w obec zakw estjo- 
now ania już tym razem na serjo, naszych  
granic w którym pokolenie now e, pokolenie 
niepodległej Polski, dopiero gotuje się do ode­
grania swej roli. Jest to okres najsłabszy i dla­
tego jest najniebezpieczniejszy.
A m oże Ob. W ie Pol. jest tem nowejm* pokole­

niem ? C óż z tego, ż e  ludzie młodzi, lecz idea pi ze­
starzała  i w odzow ie rów nież przedwojenni. No­
wem pokoleniem, k tóre przyjdzie ostatecznie do 
głosu jest klasa robotnicza, k tóra odśw ieży dzi­
siejsze stosunki i w n u sie ducha młodości i idei 
w  zm urszałą atm osferę Polski, przesiąkniętą na­
cjonalizmem, klerykalizmem i sziachetczyzną, 

Biedny, starzejący się p. Dm owski!

wiali budapeszteńczyków. Pierwszy, był Maciej B e- 
ketow, właściciel znanego cyrku, a drugi, który się 
powiesił w tydzień później, Aoolf Lantos, był po­
wszechnie uważany za twórcę nocnego, hulającego 
Budapesztu, znanego obecnie poci tym względem na 
całym świacie. Przyczyną samobójstwa obydwu były 
katastrofalne stosunki finansowe, i tak Bekelow, jak

Be.utow a i Lantosa znał cały wesoły Budapeszt. 
Pietwszego z eyfku, gdzie pooziwiano jego wspa­
niałe trasowane konie, a drugiego z luksusowych lo- | 
kali zabawowych, gazie zbierali się najbogatsi W ęr j 
grzy, których zabawiały najlepsze tancerki i artyst- ' 
ki. W  pogrzebie Beketowa wzięły udział olbrzymie 
tłumy ludności. Adolf Lantos, właściciel luksusowych 
lokali nocnych miał juz znacznie mniej publiczności, 
buwifcin ci, którzy Igo najlepiej znali, w większości 
utracili swoje majątki w jego lokalach i zastrzelili 
się lub powiesili znacznie wćześniej niż on.

T tu ono rzeczywiście zaprzeczyć, żeby W ęgry nie 
postępowały z duchem czasu. Trzeba przyznać, ze 
Węgry są pod niektórymi wzglęaami bardziej postę­
powe, niż wszystkie państwa zachodnie. Na prze­
kład poci względem przemytnictwa. Podczas kiedy up. 
w Hiszpanii przemycają kataiończycy „gitani" tytoń i 
jedwab na mułach, na Węgrzech przemyca się w1 spo­
sób znacznie nowocześniejszy, używając do tego za­
miast mułów samolotów Dowiadujemy się o tem 
z sań sądowej, gazie na ławie oskarżonych zasiedli 
ubióglego tygodnia dwaj budapeszteńczycy, których 
oskarżono o to, że przez dłuższy czas uprawiali prze­
mytnictwo towaró-w samolotem z Austrji do W ęgier.

2  yftelkwgo.
„M A Ł Ż E Ń S T W O  LO LI"

KOmećja w 3  aktach, H. Zbierzchow skiego, w y ­
staw iona ku uczczeniu juoileuszu 30-Ietr.iej iracy  

autorskiej jubhata.

T eatr Wielki w ystaw ił w sobotę 5  b. m. ko- 
medję Henryka Zbierzchow skiego „M ałżeń stw o  
Loii", pragnąć uczcić 30-lecie Jego pracy autor­
skiej. Przepyszna ta komedja, która uzyskała re­
kord pow odzenia w Polsce gdyż grana była prze­
szło tysiąc razy na wszystkich scenach, w ysta­
w iona została starannie i w yreżyserow ana zn a­
komicie przez G ustaw a Rasińskiego, grającego  
zarazem  głó w n ą i kapitalną irolę Gzym sa w tei 
sztuce.

2  w ykonaw ców  należy wymienić w  pierw ­
szym rzędzie Kalinowskiego w  roli safanduły  
radcy Pióikiew icza, p. Rasińską w  roli jego żony  
(w I-szym akcie suknia niew łam iw aj, pp W o ło -  
szynow ską i D ąbrow skiego, odtw órcę arcykomi­
cznej postaci Fiołka.

W  przepełnionej po brzegi wjdowni panow ał 
nastrój uroczysty i serdeczny. A utora w yw ołano  
po drugim akcje i nagrodzono burzą oklasków  
i zatrzęsieniem  'kwiatów', k tóre ze wszystkich  
stron padały na scenę.

Poprzedził przedstawienie krótką prelekcją o  
tw órczości Jubilata, kierownik literacki teatrów  
miejskich p Jćzef Jedlicz.

P o przedśtawdeniu odbył się w  salach K a­
syna i Kola lit.-art. bankiet ku czci Jubilata, w  
którym wzięli udział najwybitniejsi przedstaw icele 
św iata literackiego, artystycznego, naukow ego, u- 
rzędow ego i ze sfer licznych wielbicieli talentu Ju­
bilata.

W śród życzeń i depesz z życzeniami dla 
Zbierzchow skiego nadeszły rów nież życzenia z za­
granicy i od zrzeszeń artystycznych i literackich  
całej Polski. (w, r.)

C ie rp ią cy  NA A R T R ET Y Z M  
KATARY ŻOLADKA i K ISZEK  
Z ab u rz e n ia  czynności w ątro b y
niech nie omieszka skorzystać z aktyw ow anych

t a b l e t e k  k a r lsb a d zk ic h
MAGISTRA KLAWE

Przez aktywowanie T AB L E T KI  zostały w działaniu swem
możliwie zbliżone do świeżej naturalnej wody.
Otrzymać można w każdej Aptece i Drogerji.

O porządki wewnątrz domów.
"Wiosna już w peiuym  rozkwicie N ie­

którzy kamienie/.incy w ezw ani lal ubiegłych  
by świeżo w ym alow ali, lub wybielili klatki 
schodow e, przyrzekli, że uczynią, lo bieżą­
cego roku na wiosnę.

W ielu leż lojalnie spełnia swoje p rzy ­
r z e c z e n i a .  a raczej obow iązek ; ale dużo jest  

lakieli. klórzy sądzą, że władze miejskie za­
p om n ą o nich. i w dalszym  ciągu zosta­
w iają  ściany klalki schodow ej w  w strętnym  
brudzie zaszargane diugolelniem w prosi b ło  
tem Jed yn ie  przem ysłow i dozorców', któ­
ry m  Irdio płacą, każąc; im częslo p r a c o w a ć  
za .ciemną wilgotną n orę  w  sutcryinach, p o­
zostaw iają  Iroskę o czyslość. domu. C zynią  
lo c i  p z e w u ż n ie .  klórzy nie m ieszk ają  w  
swiojcj re a ln o ś c i ;  k tó ry ch  żalem  nie razi  
]>: ndniy. nieestetyczny i niehygjelniezny stan  
domu.

Możeby kom isja m agistrack a , która M e  
w lym kierunku już osiągnęła, zech ciała  
raz jeszcze oglądnąć od wmęlrza kam ienice  
i zmusić o c ią g a ją cy ch  się gospodarzy  do  
speł n i en i a o b o w i ą z k u .

Gz.yn.szc. jakie juz p ob ierają , p o zw alają  
im n a  len m ały wyd'atek.

Towarzysze Robotnicv!

JfflffLiOWT”
we wszystkich publicznych lokalach

jak  w restau racjach , fryzjerniach itp-

Przyjemności i zmartwienia Budapesztu.

zobaczyć ją z bliska. Sam parlament węgierski, po­
magał Józefinie Backer robić reklamę, gdyż na kilka 
ani przea' jej przyjazdem znalazło się dwóch posłów, 
którzy apelowali do ministra spraw wewnętrznych i 
ministra spraw zagranicznych, aby w interesie moral­
ności zabronili jej występować. W  odpowieozi na tę 
interpelację wywiązała się w parlamencie gw ałtow ni

i Lantos, Którzy byli przed wojną bogaczarrti i włan 
ścicielami naj'większyich przedsiębiorstw zabawowych, 
umierając, nie mieli nawet na kawałek chluba.
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PAŃSTWOWA KOMISJA EGZAMINACYJNA we
Lwowie dla kandydatów na nauczycieli szkói śred­
nich zawiaciamia, że egzamin pisemny pod nadzo­
rem oabęozie się w tegorocznym terminie wiosen­
nym w dniach 24 i 25. maja, poczem rozpoczną się 
egzamina ustne. Egzaminy będą się ouDywaty w Gma­
chu posejmowym.

„OSIEDLE ROBOTNICZE", spółdzielnia Duaowla- 
no-mieszkaniowa, powołana do życia z końcem ub. 
roku, po uzyskaniu zatwierdzenia statutów, przystę­
puje dc realizacji celów swych, a to uzyskania odpo­
wiedniego gruntu, jak tez ustalenia typu domów. W zy­
wa się osoby, które deklarowały już swe przystąpie­
nie do tej akcji, oraz tych, którzy zdecydowani są  
przystąpić do spółdzielni o zgłaszanie się w księgami 
Ludowej, ul. Szajnochy 2, celem wypełnienia odpo­
wiednich kwestjunarjuszy. —  Członkowie, którzy kwe- 
stjonarjusze te już poprzednio złożyli, ooecnie zgias^ać 
się nie potrzebują. Ostateczny termin zgłoszeń do dnia 
lO g o  maja b. r.

SZCZEPI PRZECIW OSPIE dzieci funKcjonarjuszy 
Polskiej Kolei Państwowej, specjalista chorób dzie­
ci, dr. Józef Fritz, w ambulatorjum ala chorób dzie­
ci, ul. Gródecka 1. 127, we środę kużaego tygodnia.

ZAMACH MURDERCZY DOKONANY PRZEZ 
PGMVLKĘ. W  Rudańcach poa Lwowem, przed kil- 
kom^ tygodniami, został postrzelony Iwan Jaryna, któ­
ry fyłeczorem sta! obok swego domu. Jaryna został 
postrzelony kulą „dum- mim" w twarz, przyczem 
stiacii mowę Policja ustaliła, że sprawcami zama­
chu byli bracia Józeft i Iwan Antoniakowie, oraz Dmy- 
tro Stopki i Nazarko Hupała, zam. w Żóftaricach. W 
śledztwie zeznali oni, iż mieli zamiar zamordować 
Jkogo innego i tylko przez pomyłkę pustrzelili Ja- 
rynę.

NIESPOKOJNE ZAWODY. Dnia 6. b. rn. 
zustaly rozegrane w Zniesieniu zawody o mistrzo­
stwo między drużynami RKS. Amatorzy, które 
zakończyły się wynikiem 2 : 2. Obie bramki dla
RKS. strzelił tow. Grabowiacki. Gra ze strony Ama­
torów buła brutalna, W  drugiej połowie na 20 mi­
nut przed końcem sęcizia przerwał zawodtj' z po- 
woeu w taignięaa zwolenników Amatorów na boisko. 
Napastnicy ci, zaatakowali graczy z RKS., ci jednak 
zdołali ujść caio z tej przylgony. Zarząd RKS. a~ 
peluje obecnie do W . G. D., aby jak najspieszniej 
wydał swój sąd w7 tej sprawie, gdyż uDrawianie 
sportu w tych warunkach test niemożliwe

MOTYLKI W SAKU. Podczas nocnej obławy w 
jednej 'kawiarni na aancingu przytrzymała D olic ja  A- 
aolia W achsberga, oraz jego oanserkę Ernę Rietsch- 
ke, których aresztowano na polecenie policji w K a­
towicach. Wachsberg bowiem namówił Ernę R., do 
ucieczki z domu rodzicielskiego, ta zas w7yDierając 
się w7 świat, skradła ojcu większą sumę pieniędzy,.

Pozatem tej samej nocy, aresztowano kilkanaście 
osób za różne przestępstwa.

ISKRA LOKOMOTYWY SPOWODOWAŁA PO­
ŻAR W  KLEPAROWIE. W czoraj orzedpuluomem w 
Kieparowie zapali! się dacl, domu Frani Sobiowej. 
Zaalarmowana straż pożarna ogień zlokalizowała i u- 
gasiła Powouem wypadku była iskra lokomotywy, 
która upadła na gontowy dach domu, znajdującego się 
obok toru kolejowego.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE, łakiś osobnik włamał 
się do mieszkania Marji Hirsciiowej, przy ul. Żół­
kiewskiej 1. 23., skąd skradł garderobę i biżuterję 
w aitośd 1.200 zł.

Piotr Runert, zam. przy ul. na Błonie 1. 38, do­
niósł policji, że służąca jego Janina Ogrodnik skra­
dła mu garderobę i bieliznę, wartości 1,000 zł. po­
czem zbiegła w nieznanym kierunku.

Mniej natomiast „szczęścia" miała Katarzyna Ha- 
mersKa, która została aresztowana za kradzież 106 
zł. na szkodę swego służbodawcy Markusa B ara- 
scha, zam. przy ul jagiellońskiej t. 12

Los je j poozielił Micnał Klas, którego przytrzy­
mał Natan Lodens, podozas, rozbijania skrzyni, za­
wierającej cukierki,

Hryńko Fedczyszyn, został aresztowany za kra­
dzież Dańki z mlekiem na szkouę Marji Jastrzębskiej, 
zaś Bernard Aszkenaze aostal się do aresztu, gdyż 
skTaol papierośnicę srebrną na szkodę jakiegoś prze­
chodnia na pi. Krakowskim.

HC Z I E  N N. 1 K L  U D O W  Y “

Literatura, nauka i sztuka.
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO i

W torek, o 7.30 „Małżeństwo Loli".
Środa o 7.30 „Tosca" wyst. M. Holyńskidgo. 
Czwartek o 7.30 „Małżeństwo Loli".

1ŁPERTUA8 TEATRU NCWOśCb
W toiek, o 8 wiecz. „Lady Chic".
Śrooa o 8 „Leay Cnie".
Czwartek, o 8 „Paganini".

SEPEETUAR TEATEU MAŁEGO s 
W torek, o 7.30 „Safandiiły".
Środa, o 7.30 „Saranduły".
Czwartek, o 7.30 „Saianduły".

BEPERTUAR KIN LWOWSKICH*
KOPERNIK— MARYSIEŃKA: „Przedpiekle *. 
PAŁACE: „Kobieta czy latka".
APOLLO: „Drut kolczasty'*.
L E W : „Górą rezerwiści" z Syd Chaplinem. 
CHIMERA: „Szatańska syrena".
AVENUE: „Płomień miłości"
GRAŻYNA: „Chang Dżungle*.
FATAMORGANA: „Ubóstwiania 
CASINO: „Świat w płomieniach"

MIEJSKI KINOTEATR W  TEATRZE NOWOŚCI t
„Jak giob ziemski pozował do filmu", „Pusz­

cza Amerykańska**, „Tygodnik Gaumoma".

POLSKIE TOWARZYSTWO MUZYCZNE:
Piąteik, 11. m aja: W ieczór kameralny z dziel 

Fr. Schuberta. j t

„TA RTU FE" (św iętoszek) komedja Moliera w 
przekładzie Tadeusza Żtelenstdego (Boyia) —  ukaże 
się na scenie Teatru Wielkiego w sobotę 12. b. yti. 
Obok Rasińsk.ego, odtwarzającego tytułową, postać 
Świętoszka, wystąpi pp.: Michnowska, Rowińska, Ru­
sińska, Zaklicka, Bielecki, Dobrzański, Modrzewski, 
Pobóg, Przystawslki i ZaLielski

PRAWDZIWA UCZTA ARTYSTYCZNA będzie 
występ Ludwika Solskiego w „Szkole 'żon", Mo­
liera, 'którą to komedję znakomity gość również o - 
sobiście reżyseruje. Znaną jest maestrja z jaką Sol­
ski kreuje molierowskie postacie, jego Skąpiec jest 
majsteisztykiem kunsztu aktorskiego. Rola Arnolfa na­
leży również do prawdziwych pereł bogatego reper­
tuaru wielkiego artysty a tern większe budzi zainte­
resowanie, że po raz pierwszy będlzie 'graną przez 
Solskiego we Lwowie. Niezwykle interesującego wie­
czoru dopełni jednoaktówka Rydla „Z dobrego ser­
ca" w której niezrównany artysta da mistrzowską 
kreację Kulińskiego, majstra szewskiego z Krakowa 
Ta premjera odbęozie się nieodwołalnie w sobotę dnia 
12-go b. m.

„JAK GLOB ZIEM SKI POZOWAŁ DO FILM U". 
Oto tytuł malowniczych zdjęć filmowycn z poarózy 
Coliina Rosa po całym świacie, które wyświetla dziś 
i codziennie Miejski Kinoteatr Nowości. W  drugiej 
częsc programu cuoa natury wśród gór Ameryki p. t. : 
„Puszcza Amerykańska" i „Tygodnik Gaumonta", da­
jący zdjęcia aktualne z życia wybitnych osobistości i 
z dziedziny sportu światowego. Codziennie d;wa se­
anse o godtz. 3 |i o 5. Ceny miejsc niezwykle niskie.

S Ł o  s p o r t u *
MISTRZOSTWA LIGI

POGOŃ —  CRACOVIA 3 : 2 (0 : 2), W oierr 
wszej połowie znaczna przewaga gości, Pogoń pra­
wie nie dochooziła do głosu, gdyby Cracovia rozpo­
rządzała lepszymi strzelcami, mogłyby się te zawody 
katastrofalnie skończyć dla Pogoni. Wynikiem tej przje- 
wagi były tylko dwie bramki, strzelone prztez Gin- 
tia i Rusinka. W  drugiej połowie oo 70 minuty) 
gira niezmieniona. Zdobycie przez Ba-cza pierwszej 
bramki z karnefyo i przejście Chruścińskiego na 4 
pomocnika, stały się punktem zwrotnym zawodów. 
Pogoń zmieniła się nie do poznania, z zaciętością, 
której, u niej już dawno nie widzieliśmy, przypuszcza 
atak za atakiem na bramkę przeciwnika. Bacz uzyskuje 
ślicznym strzałem drugą bramsę, a prawie przed koń­
cem dr. Garbień z wolnego trzecią. Wprawuzie Cra- 
covia technicznie i taktycznie znacznie przewyższała 
Pogoń, nie potrafiła jednak przetrzymać tempa uo 
końca zawodów. Sęaziowal p. Rettig.

9

W ARSZAW A : 1. F. C. -  POLONIA 3 : 1
(1 : ,1). Piętnaście minut przed końcem stan zawooow 
był t : 1. Polonia okazała mało woli zwycięstwa. 
Bramki dla 1. F. C. zoobył Górlitz I. i Kozak I. dla 
Polonji Tupalski. Sędzia p. Lustgarten.

POZNAŃ: HASMONEA — W ARTA. 2 : 2
(|2 ; (1). W arta bez Prziybyśjza i Flielgiera. W  pierwszych 
7 minutach zoobywa Hasmonea przez Steuermana i 
Giiiiiiberga dwie bramki. W  41* zyskuje Staliński z 
ptzeboju pierwszą bramkę. W  drugiej połowie wpra­
wdzie pi*ew aga W arty, strona Hasmonei nie dopusz­
cza pizeciwnika do strzału. Spojda wyrównuje z kar­
nego. Sędzia p, Arczynski.

ŁÓDŹ. TURYŚCI — LEGJA. 3 : 1 (0 : 1).
Niespodziewana porażka warszawskiej drużyny. Eramki 
ala zwycięzców: Stolarsai, Kulawiaki i MichalSKi, dla 
Legy Nawrot.

KRÓLEWSKA HUTA. WARSZAWIANKA —  
ŚLĄSK. 1 : 0  (0 : 0). Gra ostra, często brutalna,
zwycięską bramkę zdobywa z przeboju 4 m. przed 
końcem Luxemburg. Sędzia p. Biro.

TABELA M ISTR Z O STW :
1) I. F. C. gier 8 punktów 15, 2) Polonia g . 7., 

p. 11. —  3) W isła g. 6, p 10. —  4) Legja g. (3, 
p. 8. —  5) CracoYia %. 6, p. 7. —  6) W arszawianka 
g. 6, p. 7. —  Ruch g . 8. p. 7. —  8> W arta gi.5, 
p. 6. —  9) Pogoń q, 6, p. 6. -—  10) Turyści g«; ?,p- 
5. —  11) Czami g 5, p. 4. —  12) Hasmonea g. 
5, p. 3. —  13) Ł. K. S. g. 6, p 3. —  14)
Śląsk Ig. 8, p. 3. —  15) T . K. S . g. 5, p. 1 :

PRAGA: SLAVIA —  W ISuA  6  ; 0 (0 : 0).
Dotkliwa klęsna mistrza Polski.

M ISTRZO STW A  KL. A, B . i C,
UKRAINA —  POGOŃ I. B. 3 : 2 (2 lj).
6 P. LOTN. —  HASMONEA I. B), 4 : 3 (3  2$
LECHJA —  EKRAN 4 : 0  (2 : 0).
REW ERA — POGOŃ (Stry j! 3 : 1.
JUTRZENKA —  S 0 K 0 L  II. 3  : 3 ((0 : 1).
POGOŃ (II. —  HASMONEA III 4 : 2.
POGOŃ IV. —  HASMONEA IV. 3 : 2.
GRAFIKA —  REKORD 3 : 1 (3 : 1)).
ZENIT —  ABSTYNENCI 5 : 2.
KOŁOMYJA: CZARNI I. B. —  49 P. P . 2 : 1 

i 3 : 1. Ł
ZAWODY M IĘD ZYPAŃ STW O W E.

BELGRAD: JUGOSŁAWJA —  RUMUNIA 8 : 1 
(3 : 0). *

BUDAPESZT: AUSTRJA —  W ĘGRY 5 : 5
( 2 : 4 )  —  AUSTRJA —  W ĘGRY 3 : 2 (T : 2) am aJ  
torzy.

BAZYLEA: SZWAJCARJA —  HOLANDJA 2 : 1 
1  = 1). i

E  wesołego kącika.
ROZMOWY NA J-go .

Gospodyni: —  Jabym tylko rada wiedzieć, kie­
dy pan nareszcie za mieszkanie zapłaci?

Student filozof: —  Kochana pani, to pytanie 
znowu mi przypomina, jak człowiek właściwie mato 
wie!

ON I ONA —  10.
—  A więc ty i twoja maiżonka, to jedno —

Pirawaa?
—  Nie dziesięć.
—  A to dlaczegc ?
—  No, bo ona, to jeden a ja przy niej to zero.

3l6żne.
WIERSZOWANA ROZPRAWA SĄDOWA.

Poeta paryski Dutel, byt bohaterem oryginalnego 
procesu sądowego. Spokojny i skromny ten obywa­
tel, pewnego pięknego dnia ciężko obrązil swego go- 
spnuarza oomu przez wywieszenie na oknach swego 
mieszkania olbrzymich plakatów. Kiedy skutkiem tego 
zmuszony był odpowiadać przed sądem za obrazę, 
ooczytał zaumionemu sędziemu, dłuższy poemat, w 
którym bronił się z porywającym polotem. Paryska 
krytyka zwróciła na mego uwaigę i podnosiła jego oar 
poetycki. Ale obrońca kamieńicznika nie chciał co -
oskaiżouego, również wierszem, zgrabnym ł

I oto na następnej lozprawie zbijał argumenty 
oskarżonego również również wierszem, zgrabnym i 
pełnym wdzięku. Seozia zamykając r o z p r a w ę  podzię­
kował obydwu stronom za „rozkosz artystyczną", 
poczem skazał Duleta na 300 franków kary, którą 
poeta zapłacił z honorarjum za swoją poezję obroń­
czą tern chętniej, 'że z powodu tego procesu stał się 
głośnym poetą.
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Komunikat dc Zw. Zawodowych.
Po mgśli jednogłośnej uchwały oelegatów Związ­

ków Zaw. na konferencji odbytej w  dniu 18 kwietnia 
br., w której brali udziat delegaci Zw. Metalowców1, 
Drukarzy, Gastronomiczny, Murarzy, Introligatorów, 
Garbarzy, Kasy .chorych, Rzeźników i /Ylasanzg, „P ra- 
ca ", Odzieżowi I. i II., Kaflarzy, Cegielrńarzy, Cu­
kiernicy, Dizewni, Kolejarzy i Gminni, zawiadamiam 
Szan Zarząay tychże Związków i przypominam że 
oo dnia 10 maja br. winne Zarządy tych Związ­
ków przeprowadzić wybory 2 do 3 członków delega­
tów upełnomocnionych do oaiszego kierownictw a spra­
wami za.wodowemi we Lwowie.

O wyborze delegatów * podairew dokładnych a- 
aresów , należy bezwłoczme zawiaaornić sekretarjat 
okręgowy, Lwów, Ossolińskich iO II. piętro.

Równocześnie zawiadamiam, że zaległe opłaty 
ponad 3 miesięcy należy wyrównać, by uniknąć nie­
porozumień i skutków niepłacenia wktaaek wedle u- 
chwal i riegulammu. Opłaty pizyjmuje sekretarjat lub 
przewodniczący za kwitem.

Korne! żelaszkiewicz 
prze w. Rady Zw. Zawoa.

S p t a ^ t j  p a r t y jn e ,

POSIEDZENIE OKR. PPS. Lwów, oduęozie się 
w śroaę, 9. b. m. o godzinie 7. wieczór w lokalu 
przy ul. Sykstuskiej 1. 21. II. p. Sprawy baidzp
ważne. Członków wzywa się o niezawodne przy­
bycie.
KONFERENCJA OBWODOWA P. P . S . DLA WSCH. 

MAŁOPOLSKI.
W  myśl uchwały Komitetu Obwód. P. P. S . z 

onia 22. bm. zwołujemy na 20. maja br.
KONFERENCJĘ OBWODOWĄ 

z następującym porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokołu.
2)m Sprawozdanie z działalności polityczno -  organi­

zacyjnej.
3) Sytuacja polityczna i gospodarcza.
4) Sprawa Samorządu w Matopolsce.
5) Wybory do obwodowych cial partyjnych.
6) Wnioski i interpelacje. 1

W  konferencji biorą udział członkowie Komitetu 
Obwodowego i delegaci z poszczególnych organizacji 
(1 delegat na 30 członków, płacących podatek par­
tyjny).

Za Komitet Obwód. P. P. S .:
Smulikowski Jnljan Skalak Bronisław

przewód. sekr.

Org W. Rob T. U. R.
W e czwartek, 17. maja b. r. o godz. 7-m ej 

wiecz. w lokalu Rynek 8. I. p. odczyt tow. Br. Ska­
lana p. ty t .: „Robotnik a sztuka*'.

J { o m  u n ik a t.
NADZWYCZ WALNE ZGROMADZENIE wszy­

stkich kół Org. Miodz Rob. TUR. odbędzie się We 
wtorek, 8. b. m. o godz. 7-m ej wieczór, w lokalu 
Rynek 1. 8. 1. p. W zywa się członków organizacji 
o jak najliczniejsze jawienie się. \ ,

POLSKIE TO W . PRZYRODNIKÓW IM. KOPER­
NIKA. Posiedzenie naukowe odbędzie się we wtorek 
onia 8. maja o gooz. 18-te j w Instytucie Geologicz­
nym Uniw. J. K., ul. Długosza 8, z porządkiem dzien­
nym: prof. dr. St. Kulczycki: „Zespoły roślinne 
Pienin".

N«e zapominajcie o tem!
, Tysiące abonentów i czytelników wro­

giej pra^y natęża przeważnie do pracujące­
go ludu, a właśnie oni są tymi, którzy pra­
sie, przeznaczonej ku ich uciemiężeniu, dają 
tę olbrzymią potęgę, jaką ona rozporządza 

Robotnik, który zamiast pisma robotni­
czego, prenumeruje organ wrogów robotni­
ków, popełnia duchowe samobójstwo, zbro­
dnię na wlasng ch braciach, zdradę swojej 
klany.

Prasa jest dziś najskuteczniejszym środ­
kiem uciemiężania. Opanujmy ten czynnik, 
a prasa stanie się najskuteczniejszym środ­
kiem wyzwolenia.

Wilhelm Liebknecht.

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW LAUDA — Druk. Lud Spółdz Tow. Wyd. Lwów, ul L'. Sapiehy 77. — Tel. 496.

K  | O J L O S Z E H IA .  | y.

Perlmuttera Ultramaryna
jest bezwzględnie najlepszą i najwydatniejszą farbą 
do bielizny wapna i celów malarskich. Odznaczona 
na wystrwach w Brukseli, Medjolanie i Paryżu 
złotymi medalann Wszędzie do nabycia.

Ha raty! Za g@iówlrą!
T aniej niż w sz ę d z ie  & 2O “/0 

|żj c b le ,  dyw any, otomany, kanapki, łóżka składane, gar 
nitury salonowe, wkłady i poduszki, kapy, liranki, por- 

tjery, narzuty, chodniki, kołdry i t. p. — poleca najtaniej

E. ttorenbiit Lwfiw, B rajero w sk a 4

B A I ^ K  L U D O W Y
Spółdzielnia z odpowiedz, ogran. w Busku koło Lwowa. 

B ilan s z d n ia  31. g ru d n ia  1927.
A k t y w a

Gotówka
Pożyczki członków 
Koszta założenia

Zł. 
2.97325 

47.256 08 
175 —

50.404 33

P a s y w a  Zł. 
Udziały 9.715-70
Fundusz zasobowy 3 i 44-— 
Wkłady 36 96137
Odsetki 587'96
Zysk 531

50.404-33

Racnuiuk s tra t  I zysk ów , S t r a t y ;  Z rk. koszt- 
administr. 966 64 zł. Z rk. wymiany 41 zł. Z rk. koszt, za­
łożenia 116"4a zł. Zysk 5"31 zł. Razem 1.12944 zł. Zys ki :  
Z rk. odsetek 999 44 zł. Prowizja za inkasa weksli 130 zł. 
Bazem 1.129-44 zł.

Z dniem zaiejestr. spółdzielni 23/9 1926 do 31/12 1927 
p.zybyło 393, ubyło 21 członków. Na rok 1928 przechodzi 
372 członków. Bilans powyższy zatwierdzony przez Walne 
Zgromadzenie dnia 16/4 1928 r.

I. HOROWITZ. S. H. WILNER.

Walne Zgromadzenie
członki w Zw iązku K upieckiego i R oln iczego  
w R aw ie RuskloJ at-iw. zarej. - ogr. por. w likwidacji 
odbędzie się dnia 3/6 1928 o godzinie 5 popołudniu w mie­
szkaniu likwni -nora Samuela Hochr w Rawie r. przy ul. Ko­
lejowej z następującym porządkiem dziennym:

t) Odczytanii sprawozdania rewizora z odbytej dnia 
13/X 1925 rewizji Powszechnego Związku we Lwowie.

2) Wybór Rady nadzorczej z b członków i 2 zastęp­
ców oraz Komisji rewizyjnej z 2 członków.

3) Oświadczenie Rady nadzorczej to do wyników re­
wizji, tudz.jż przyjęcie takowego do wiadomości.

4) Sprawozdanie Zarządu z czynności i rachunków za 
czas 1914—1924 i udzielenie temuż ahsolutorjum.

5) Zatwierdzenie bilansu otwarcia w złot-rch pod 1/1.
1925.

6) Sprawozdanie likwidatora z czynności i rachunków 
za czas 1926— 1927 i udzielenie temu absolutoijum.

71 Sprzedaż majątku Spółdzielni.
8, Ustalenie wynagrodzenia likwidatorowi.
9) Wnioski członków.

P o t  n ó g  i r ą k
o ra z  n iep rzyjem n y zap ach  d a la  u suw a p u d er

P f l T f l l i ”  iKO D O T fiiE M
, . l  J I U U  G Ą S b C K I E G O

Ż ąd ać w sz ę d z ie  z  K ogutkiem .

we wielkim wyborze po cenach gotówkowych po­
leca na najdogodniejszych spłatach •* Znana firma

$ Y T I P N A “  iwów,
l a  Kazim ierzów ska 18«-

Na, składzie Skrzypce, Mandoliny, Gitary, flarmo- 
nje ręczne po cenach konkurencyjnych

W A Ż N E  DLA NAUCZYCIELEK I UCZENIC 
SZKÓŁ KR&JU I SZYCIA ORAZ DLA P A N !

MIOMZY KM  DflMSltl
łatw y podręcznik i poradnik do nauki kroju i szyci* 

wyszedł i jest do nabycia
w Księgarni Ludowej, ul. Szajnochy 2,

Nauka najnowszego kroju, dostosowanego do 
obecnyoh wymogów mody, podana w przystępnej 
i krótkiej fermie. Uproszczenie kroju umożliwia 
zrobienie Hajmodniejszej sukni prawie bez pofraety 
poprawiania. 13 foi m oryginalnej w ielko­
ści ( 7 2 X 1 0 7  cm ) z dokładnymi wskazówkami, 
dotyczącymi kroju i szycia, umożliwiają zrobienie 
sukni, płaszcza, żakietu, przy najmniejszym pojęciu 
o szyciu.

K ażda Pani, która pragnie się gustownie 
ubrać, kupi ten podręcznik, a znajdzie bez trudu 
wszystkie formy i sposoby uszycia sobie najodpo­
wiedniejszej sukni, oraz wszystkie wskazówki wy­
boru fasonów, kolorów i materjału.

Samowystarczalność każdego domu loży w ręku 
kobiety. Podręcznik ten ułatwi praktyczne użycie 
rozporządzalnych dochodów i wybór wykwintnego 
stroju gospodyni.

Każda pracownia krawiecka zaoszczędzi sobie 
dużo czasu przez uproszczenia kroju i uwzględnia­
nie praktycznych wskazówek.

Cena 12 zł.
K r ó j  i  wzufy przydatne bez względu  

na zmiany mody.

IGRACY DASZYŃSKI

P A M I Ę T N I K ^
1. i 2. TOM — CEfłA  16 Zt

\

SK!

n o  N a b y c i a  

w  K S I Ę G A M I  L U D O W E J
LW ÓW , SZAJNOCHY 2.

mm


